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Siła obronna ludu w Wielkopolsce roz- 
wija się coraz bardziej wobec prześlado- 
wania żywiołu polskiego przez Niemców. 
W ostatnich czasach odbyły się w powie- 
cie poznańskim wiece ludowe, zwołane 
przez gospodarzy wiejskich z Rataj, Jeżyce, 
Winiar, Naramowice, Żegrza i Gorczyna. 
Lud wiejski na tych wiecach śmiało i 
otwarcie występuje przeciw" nadużyciom 
osławionego inspektora szkolnego Luxa, 
polegającym na przymusowej germaniza- 
cyi dzieci polskich , zniemczaniu nazwisk 
polskich. przymuszaniu dzieci do słucha- 
nia wykładów religii w języku niemieckim. 
lub wykluczaniu ich od wykładów języka 
polskiego. Na wiecach tych lud wielkopol- 
ski składa dowody znakomitego pojęcia 
swych praw i obowiązków. 

Ludowy ten ruch jest faktem niezmier- 
nie pocieszającym. Dowodzi on bowiem, 
iż lud brutaluie draźniony w swych naj- 
świętszych uczuciach przyszedł do świa- 
domości narodowej, do poczucia swych 
praw przyrodzonych i zagwarantowanych 
przez konstytucyę pruską, a zarazem po- 
czuł w sobie siłę do odpierania ciosów, 
coraz gwałtowniej przeciw niemu wymie- 
rzanych. Objawy żywotności ludu polskie- 
go nie podobają się liberalnym organom 
prasy niemieckiej, która w szale germa- 
nizacyjnym nie ztiajduje dość słów obelgi, 
nie wzdryga Się przed żadną insynuacyą 
i nikczemną denuncyacyą. aby zohydzić 
Polaków w oczach Niemców. Posener Ztg., 
przywłaszczywszy sobie monopol kultur- 
tregerstwa nad Warta, w nieskończonym 
szeregu artykułów „o Polakach w nie- 
mieckiej prowincyi poznańskiej“ szczegól- 
ną odznacza się nienawiścią do żywiołu 
polskiego. Dziennik ten, zdając sprawę 
z wieców poznańskich powiada o petycji 
do naczelnego prezesa uchwalonej przez 
włościan w Urbanowie: „że petycya nie 
osiągnie rezultatu, co zreszta byłoby zby- 
tecznem, bo gospodarzom z okolic Po- 
znania chodzi tylko o hałasowanie i hecę*. 
W inuem znowu miejscu ten organ szału 
polakożerczego i krzyżackiej przewrotno- 
tności powiada: „Bezustanne te coraz nie- 
znośniejsze prowokacye ze strony polskiej, 
zwłaszcza też systematyczne denuneyator- 
skie i potworne postępowanie dzienników 
polskich względem nauczycieli niemieckich 
zmusiły nas do tej obrony. Niech raz naręsz- 
cie wszyscy wiedzą, kto tu pokój zakłócił, 
i która strona drugą teroryzmem i podstępem 
krzywdzi — Niemcy Polaków, ezy odwro- 
tnie.“ Na te słowa pełne obłudy, fałszu 
i cynizmu odpowiedzieć wypada, że ze- 
brania ludowe nie są żadną hecą, lecz lo- 
jalnem tylko wystąpieniem przeciw prze- 
śladowaniu narodowości polskiej i ukróca- 
niu praw służących każdemu poddanemu 
pruskiemu, co znajduje swój wyraz w ger- 
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lud nasz ma swoje namiętności, 
nadzieje i serdeczne udręczenia, ~- i 
on umie nienawidzieć, cierpieć dla 
swoich ideałów i poświęcać się. Po- 
znajmy go dobrze, abyśmy szczerze 
pokochać mogli. y 80 przeczuwasz 
takim, jakim jest, — Śpiewałeś nieraz 
na nutę jego pieśni, — przyjmij więc 
tę pracę przez symparyę dla prostacz- 
ków, których kreślę dzieje. Autor. 


ll 


Cały dzień wiatr północny huczał, bił o szyby 
okien, jęczał w kominach, ciskająe na czarną zie- 
mię deszcz zimny, drobny. lecz gęsty. Słychać 
było Spadające krople ze słomianych strzech 
w kałuże wody, podobne do jednostajnego akom- 
paniamentu dzikiej muzyki, jaką wiatr na suchych 
gałęziach drzew i szczelinach chat wygrywał. 

Słońce dawno zaszło, ciemna noc zaległa, nikt 
nie miał ochoty wyjrzeć na Boży świat, chociaż 
ludzie się bali aby woda w rzece nie przerwała 
wału, tyle jej pod wieczór przybyło, że wystą- 
piła Z łożyska a lecąc Z szumem biła o strome 
ściany nasypu. : 

— Jaka ej to zła, odezwała się w jednej z chat 
gospodyni odcedzając ziemniaki. gdy gospodarz 
grzał się przy ogniu komina. 

— 0j zła, zła żę jej nie dają hulać po naszych 
oziminach, — odparł mąż i bojażliwie spojrzał 
w okno. Wspomnienie ozimin wywołało ciężkie 
westchnienia, 
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W Paryżu księgarnia Luxemburgska 25 — rue M. le Prince. 


manizącyi dzieci polskich. Lud pokrzy- 
wdzony w swoich prawach, broni się od 
nieokiełznanej brutalnej nienawiści między- 
plemiennej urzędników pruskich narusza- 
jących konstytucyę i żąda od władz wyż- 
szych poszanowania ustaw i wymiaru spra- 
wiedliwości. Nie może być mowy o pro- 
wokacyi ze strony polskiej tam gdzie ty- 
rania moralna i nadużycie władzy oburza 
najgłębsze uczucia i zmusza lud polski do 
bronienia. znieważonych swych praw. Kto 
tu agituje? Z pewnością nie Polacy, lecz 
Gi, co systematycznie prowokują narodo- 
wość polską przez postępowanie niezgo- 
dne z nadanemi ustawami. 

W obec takiego wstrętnego postępowa- 
nia władz pruskich i nędznej publicysty- 
ki, przynoszącego ujmę narodowi niemiec- 
lkiemu, włościanie nasi z całą godnością 
oświadczają publicznie w obec policyi i 
żandarmów, że są Polakami i pragną ni- 
mi pozostać i chcą, aby ieh dzieci za Po- 
laków uważane były. Tak postąpili sobie 
w Gorczynie ojcowie dzieci zaliczonych 
przez Luxa do Niemców. Lecz takie szcze- 
re i stanowcze oświadczenie ludu, świado- 
mego najświętszego dla każdego prawa 
narodowości. nie poskromią zażartych ger- 
manizatorów w ich zapędach. Wałka więc 
ani na chwilę ustać nie może. 

Zywotność ludu wielkopolskiego, jego 
godne zachowanie się i czujność, służyć 
powinna włościanom w innych dzielnicach 
dawnej Polski, zwłaszcza na Szląsku. za 
wzór, jak bronić należy swych praw na 
legalnej drodze mężnie i wytrwale. Wszy- 
stko to zdziałała oświata i za nią idąca 
świadomość narodowa. Szczęść Boże tej 
pracy narodowej na zachodnich kresach 
ziemi naszej. wytrzymujących skutecznie 
napór pangermanizmu. 


DOSZEDŁ 


Lwowski korespondent Czasu, który w swej 
hyperloyalności stara się usprawiedliwić i uznać 
wszystko, eo robi rząd i jego filar: delegacya— 
twierdzi, że wprawdzie zwołanie sejmu 
w czerwcu nie jest niemożliwem, ale że 
z pewnością to się nie stanie — i znajduje ge- 


nialne sposoby usprawiedliwienia tego. Oto Lig 


przód przeczy żeby sprawa wprowadzenia w ży- 
cie banku krajowego niezbędnie tego wymagała. 
Przeczy dla tego, że przed wyborem Rady 
nadzorczej, do czego potrzeba Sejmu, są jeszcze 
w samym Wydziale krajowym do załatwienia 
prace przygotowawcze jak regulamin, etat, prze- 
pisy służbowe, urządzenie lokałów i t. p.—a to 
wszystko nie dni ale tygodni wymaga. Nie wie- 
my dla czego to wszystko ma się koniecznie stać 
przed wyborem Rady nadzorczej, dla czego 
sprawy tak ważne jak regulamin, etat, przepisy 
służbowe. mają być załatwione nie w porozumie- 
niu z Radą nadzorczą, która będzie fachową, ale 
przez sam Wydział krajowy, który fachowym 
nie jest. Ale—gdyby uawet tak było, toć skoro 
praca ta ma według korespondenta zająć „tygo- 
dnie* czasu—to właśnie w samą porę odbyłby 
się w czerwcu wybór Rady nadzorczej, kiedy od 
zatwierdzenia statutu już około 6 śp 

nie, i praca powyższa, nawet wed 


ug terminu 
korespondenta ukończoną być może. 


— Bodajbyście nie wymówili w złą godzinę. 
W imię Ojea i Syna — szepnęła. 

Dwie dziewczyny ciągnąc na wrzeciona nić 
zawtórowały matce. Jeden tylko parobek rychtu- 
jąc sobie biezysko, obojętnie traktował sprawy 
tego świata. 

— Mój Barteczku wyjrzyjno jakeś dobry. Skocz 
na wał i popatrz chwiłkę, — odezwała się go- 
spodyni, 

— ] cóż poradziwa — odparł Bartek, podno- 
sząć się zwolna. 

— A bójże się Boga, a toć nie wiem czybyś- 
my się z dobytkiem uratowali? Chata tuż pod 
wałem, może trzeba będzie bydło wypędzić ze 
stajni, a samemu poznosjć się na górę. 

— Nie będzie nie, przecie wał z gliny ubity 
i odarniony. to nie puści. Ale niech idzie dla 
spokoju. dodał gospodarz. 

Bartek oglądał się Zwolna za czapką, ale ja- 
koś okrutnie mu się nie cheiąło. 

— Ej Bartek, chybaś ty z masła albo z cukru, 
zaśmiała się Basia. - 

— Kiejś taka mądra idz sama, odparł urażony. 

Gospodyni podała mu czupkę. Barteczek naci- 
skał ją pomału na uszy i kożuch zapinał. 

— Bartek pewno się ty boisz czarownicy eo 
tańcuje z wisielceem na taki wicher, odezwała się 
Kasia. 

Bartek przystanął. 

— Nie straszcie chłopaka, ofuknęła je matka. 
Biegnij żywo, — do ognia dorzucę wiórów, to ci 
będzie raźniej. 

Barteczek wyszedł — przeżegnał się w sieni, 
widocznie czarownica stała mu na myśli. Powoli 
wysunął się na drogę. Światło buchnęło z okna. 
Ośmielony, kopnął się co miał sił dobiegajac na 
szczyt wałn. 


upły- | 


Drugi zaś powód, dla czego według korespon- 
denta Sejm nawet nie powinien być zwołany 
jest prawdziwie śmieszny. W ezerweu ma się to- 
czyć rozprawa główna w ruski m(nie ruskim — 
panie korespondencie! ale moskalofilskim) pro- 
cesie. Otóż korespondent nie może „sobie wysta- 
wić sesyi sejmowej spokojnie i z dobrym 
skutkim pracującej obok takiej cause cèlebre“. Dla 
czego? (zy korespondent mniema, że posłowie 
będą procesem tak roznamiętnieni, że nie będą 
mogli „spokojnie“ obradować? My «sobie inaczej 
wystawiamy usposobienie kraiu i reprezentantów 
jego w obec procesu. Nam się zdaję, że w. obec 
toczącego się aktu sprawiedliwości, namię- 
tność wszelka milknąć powinna zwłaszcza u re- 
prezentantów kraju. 

Po cóż więc takie Śmieszne pozory wyszuki- 
wać, zamiast powiedzieć raz szczerą prawdę, o co 
tu chodzi? Delegacya niezadowolona 
z siebie samej, świadoma tego że kraj 
słusznie jest z niej niezadowolony, 
pragnie jak najpóźniej znaleść się 
w Sejmie. Pod świeżem wrażeniem tego co 
się w Wiedniu działo, a jeszcze bardziej tego, co 
się nie działo, chociaż dziać się było powinno— 
gotowo Koło sejmowe wyrazić swoją © tem opi- 
nię, która mogłaby wypaść bardzo dla delegacyi 
nieprzyjemnie. Lepiej więc czekać do jesieni, aż 
się wrażenie zatrze. Oto właściwy powód, dla 
którego delegacya chce Sejm opóźnić—a biedny 
korespondent Czasu mający z obowiązku zawsze 
jej bronić, suszy sobie głowę nad wyszukaniem ta- 
kich pozorów spóźnienia, jak proces agitatorów 
rosyjskich. 
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Do N. fr. Presse telegrafaj z Brodów: „Ukoń- 
czony spis wykazał, iż jest tu 7200 żydów, 
którzy z Rosyi się sehronili. Ponie- 
waż codzień najmniej 200 przybywa. a tygo- 
dniowo najwięcej 500 odjeżdża— przeto konse- 
kwencye tego nawet przewidzieć się nie dadzą. 
Komitet musiał się zdecydować, skoncentrować 
w Brodach emigrantów a nawet i tych, którzy 
są we Lwowie, zawrócić tutaj— ponieważ tylko 
brodzkie stosunki umożliwiają żydowskiem emi- 
grantom dłuższy pobyt. Kkspedycya dzisiaj zesta- 
wiona, a odchodząca w sobotę, liczy 22 ofiar 
z Bałty, między któremi są i pokaleczeni. Cho- 
ciaż rząd rosyjski nie stawia przeszkód emigracji 
to jednak rosyjscy ełowi urzędnicy zabieraj. e- 
migrującym na granicy ostatki mienfa, skutkiem 
czego wielu stara się potajemnie przekradać się 
przez granicę, i nieraz kozakom w ręce wpada- 
ją. Nędza, panujaca pomiędzy emigrantami jest 
nie do opisania* 

N. W. Tagblatt zamieszcza artykuł wstępny, 
w którym z powodu interpelacyi Tomaszczuka 
dowodzi, że rząd austryaeki wprawdzie nie bę- 
dzie się mięszał w sprawy wewnętrzne Rosyi — 
ale że emigracya żydów stwarza dla rządu au- 
stryackiego wielkie trudności i ważne obowiązki, 
które będą wymagały jakiejś dyplomatycznej akcyi. 
Nie podobna granicy zamknąć, ani uciekającym 
dać zginąć z głodu. Rząd będzie musiał ze skarbu 
państwa coś na ten cel wyznaczyć — a koszta 
przy wzmagającej się emigracyi mogą być bardzo 
znaczne. Kto te wydatki zwróci? zapytuje N. W. 
Tagblatt — i odpowiada najsłuszniej że zwrócić 
je winien rząd rosyjski, który nie umiał zapobiedz 
prześladowaniu. .est to, naszem zdaniem, stano- 
wisko zupełnie słuszne. Rząd powinien emigran- 
tom żydowskim wszelkiej udzielić pomocy, a prze- 
dewszystkiem ułatwić im wyjazd z Galicyi — 
o koszta ztąd wynikłe najsłuszniejszą mieć może 
preiensyę do Rosyi. 
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Wiatr rwał chmury na szmaty. Księżyc przez 
szczeliny rzucił po garści światła i zgasł, — po- 
nura ciemność wróciła pełna gróźb i jęków. 

Bartek stanął nad brzegiem słuchał i patrzał. 
Woda złowrogo szumiała. Wytrzeszczył oczy lecz 
nie dojrzeć nie mógł. Położył się nad brzegiem, 
rękę wyciągnął, i w tej chwili zanurzył ją w wodzie. 

Wiatr rozdarł chmury, księżyc rzucił snop 
białego światła, masy wody zaświeciły jak okiem 
sięgnąć. — Bartkowi włosy stanęły na głowie, 
zerwał się, stanął — wytrzeszczył oczy i słuchał 
Jakiś głuchy jęk a za nim odgłos spadającego 
ciała przyniósł mu wiatr. Wystraszony uciekał, 
pędząc co sił do izby. — Gospodyni tymczasem 
zapaliła lampkę. Chłopak wbiegł zdyszany, blady, 
nie mógł słowa przemówić. 

— Bartek co się dzieje — pytali przerażeni, 
lecz Bartek nie odpowiadał. 

— QOniemiałeś ? 

— Woda — zawołał, chwytając w płuca po- 
wietrze. 

W izbie zrobił się krzyk, lament i płacz. 
Pierwsza oprzytomniała gospodyni. | 

— Bydło pognać na Koreową górę, skrzynki, 
pierzyny i łachy na strych. A święty Floryanie, 
ratujże nas. 

Kasia z Basią głośno płakały, gospodarz wdzie- 
wał kożuch, ręce mu drżały ze strachu. 

— Leć do dzwonniey a dzwoń na gwałt, — 
a bicznijże wołała na gospodarza, — my tu po- 
wynosiwa wszystko. Bartek do bydła. Matko Naj- 
świętsza a ulitujże się nad nami biednymi. Do- 
nośny głos pani domu panował nad ugólnem 
przerażeniem. 

Gospodarz wybiegł, gospodyni okno otworzyła. 

— Ludzie bójcie się Boga — zaczęła krzyczeć — 
ratujcie ! ! 
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Sprawa Szląska 


w krakowskiej Radzie miejskiej. 


Do licznych głosów z kraju, popierających spra- 
wę polskiego Szląska — przybył głos tak poważ- 
ny, jak reprezentacyi jagiellońskiego grodu. Na 
wczorajszem posiedzeniu Rady miejskiej, radny 
p. Trauczyński, uczynił wniosek naglący, 
podpisany przez 21 radnych, aby Rada uchwaliła 
wystosowanie petycyi do Koła polskiego, wyraża- 
jącej życzenie i nadzieję, iżby delegacya polska 
w Wiedniu dołożyła wszelkich starań, aby w jak 
najkrótszym czasie uwzględnione zostały najsłu- 
szniejsze żądania ludności polskiej na Szląsku co 
do równouprawnienia narodowości i języka w szko- 
łach, sądach i urzędach. Po uznaniu nagłości, 
wnioskodawca oświadcza, iż do postawienia wnio- 
sku, skłoniło go przemówienie posła Chrzano- 
wskiego, który oświadczył, iż w Wiedniu, dla 
tego wiele spraw idzie w odwłokę, iż nie ma 
dla nich odpowiedniego a silnego poparcia z kra- 
ju. R. m. Kieszkowski, pragnie nieść pomoc 
Szlązakom, lecz obawia się, aby taki krok raczej 
nie zaszkodził tym, którym pomódz chcemy. Ta- 
kie nagabywanie wywołuje bowiem reakcyę ze 
strony niemieckiej. Dało się to już czuć przy no- 
minacyi Namiestnika. R. m. dr. Retinger 
zwraca uwagę, że w takich kwestyach. gdzie 
idzie o interes narodowy, powinniśmy dopełnić 
naszego obowiązku. nie kierując się żadnemi wzglę- 
dami. Obawy p. Kieszkowskiego uważa za nieu- 
zasadnione; a nie starania za Szlązakami czynione 
lecz inne zakułisowe sprawy, wpływały na nomi- 
nacyę Namiestnika. R. m. dr. Warschauer 
wyraża wątpliwość, ezy Rada miejska nie będąc 
instytucya polityczną. że może się zajmować taką 
sprawą. która jest polityczną a nie gospodarską. 
Mogą radcy miejscy petycyonować zbiorowo. ale 
nie Rada miejska, jako korporacya. R. m. dr. 
Faustyn Jakubowski, zwraca uwagę poprze- 
dniego mowcy, że petycyonowanie w sprawie kolei 
nie należy również do spraw gospodarczych miej- 
skich, a przecież wnosił on wysłanie petycyi 
w tej sprawie i Rada, jak się wyraził, uniso- 
no ten wniosek przyjęła. 

Również i sprawa bezpośrednich wyborów nie 
była sprawą ekonomiczną miasta. a jednak Rada 
w swoim czasie uchwaliła wnieść przedstawienie 
przeciw tymże wyborom. Dla tego jest zdania, że 
i w sprawie, o którą obeenie chodzi, może Rada 
wnieść petycyę i nie obawia się. aby to mogło 
sprawie zaszkodzić. Można się nie zgadzać z po- 
stąawieniem tej kwestyi, ale skoro ona raz stoi na 
porządku dziennym Rady, byłoby niepolitycznem 
przechodzić nad nią do porządku dziennego. 

R. m. dr. Bochenek żąda zawieszenia na 
kilka minut posiedzenia dla bliższego porozumie- 
nia się. Rada jednak przystępuje zaraz do głoso- 
wania i uchwala wniosek p. Trauczyńskiego, bar- 
dzo znakomitą większością. R. m. dr. Ko pff kon- 
statuje, że wniosek został większością głosów a 
więe niejednomyślnie przyjęty, a czyni tę uwagę dla 
tego, bo uważa. że ta sprawa do Rady nie należy. 
a „jest nas wielu, którzyśmy za tem nie głosowali. * 
Zostawmy p. r. Kopffowi tę pociechę, że głosował 
przeciw wnioskowi — a pospieszmy wyrazić szczere 
uznanie i szanownemu wnioskodawcy p. Trau- 
czyńskiemu i tym co go poparli, za podniesienie 
głosu w sprawie już nie tylko dla kraju, ale dla 
całego narodu tak ważnej. 


KORESPONDENCYA „REFORKY” 


Lwów, 11 maja. 
(=) Akademickiego znaczenia orzeczenie try- 
bunału administracyjnego. jako władze galicyjskie 


W ciemnościach rozlegał się odgłos kroków bie- 
gnącego gospodarza. 

— Woda, woda! — wołał z całych sił. 

Światełka zabłysły w oknach. 

Dwie siostry dygocąc ze strachu, pakowały 
przyodziewę do skrzynek. Bartek sapał i oczy 
wytrzeszczał. 

— Jeszcześ tu, a bydło uwiązane. O mój Bo- 
że, mój Boże, ostatnie mi chudziny potopi. 

Bartek oprzytomniał, pochwycił z pułki pół 
bochenka chleka, wsunął go za zanadrze kożucha 
i wybiegł. 

— A zabierz wiązkę siana — krzyknęła za 
nim gospodyni. 

— Cóżto ogłodziłbym je? — odparł i znikł 
w ciemnościach. 

Dziewczyny składały do skrzynek wszystkie swe 
graciki, wylewając obficie łzy. 

— One tylko o strojach pamiętają Dam ja wam 
te stroje. Pierzyny i poduszki potopią. Jest dra- 
bina w sieni? 

— Pono jest — odpowiedziała Kasia. 


— A wyirzyjże. s 

— Cóż będzie z wieprzkiem — spytała Ba- 
sia. — Gospodyni jęknęła pod brzemieniem nie- 
szczęścia i wybiegła z izby. 

— Bariek — wołała — a nie zapomnijże o 


wieprzku. Bartek słyszysz. 

Nikt nie odpowiadał. 

— Bartek! — krzyknęła przeraźliwie. Łoskot 
walących się drzew. wycie wiatru i szum wody 
zagłuszały jej krzyk. 

Wpadła do izby cała we łzach. 

— Oj dolce moja dolo, samam ci go karmiła, 
pieściła. 

A ratujcież ludzie, ratujcie, bójcie się Boga! — 
Pochwyciła worek z żytem, lecz go unieść nie 


powinny używać grażdanki w korespondeneyi 
z Rusinami zostało już praktycznie wyzyskane 
przez tutejszych boryteli. I tak n. p. donosi Wi- 
cze, którego redaktor, p. Marków jest uwięziony. 
że sądowi krajowemu dla spraw karnych zwraca 
wszystkie wyroki doręczane redakeyi tego pisma. 
wsprawie zarządzanych konfiskat. a zwraca je dla 
tego. ponieważ są pisane po rusku wprawdzie 
ale alfabetem łacińskim. Wzywa w końcu Wicze 
wszystkich „dobrze myślących russkich*, ażeby 
tak samo czynili z pismami pochodzącemi od władz 
a nieskreślonemi grażdanką. 

Już dawniej pisałem o agitacyi zainaugurowa- 
nej pomiędzy poczciwym ludem tutejszym w tym 
kierunku, ażeby włościanie cisnęli się gromadnie 
do sądu karnego, i domagali się udzielenia posłu- 
chania u ks. Naumowieza. Agitatorowie chcieli 
tym sposobem przedstawić ks. Naumowieza jako 
osobistość bardzo popularną pomiędzy ludem. Sąd 
nie mógł oczywiście zezwolić na taką demonstra- 
cyę, igdy kilkakrotnie zgłaszali się dv prezydenta 
włościanie, nawet z odległych okolic, musiano od- 
mówić ich życzeniu widzenia się z uwięzionym. 
Po takiej odmowie stawali włościanie długim sze- 
regiem w korytarzu i czekali, aż ks. Naumowiez 
przechodził z celi więziennej do biura sędziego 
śledczego, albo odwrotnie; wówczas padali wszy- 
scy na kolana i błagali „otca“ o błogosławień- 
stwo. Ta komedya powtarzała się dość często, aż 
nareszcie musiał sąd raz na zawsze wyprosić so- 
bie podobnej demonstracyi. Wówczas podniosły 
wszystkie pisma moskiewskie ogromny lament na 
„oskrobłentje* russkiego narodu. W tych dniach 
odbył się praźnik u św. Jura, na który z okolicy 
przybyło wielu włościan. Przewódzcy skorzystali 
z obecności wieśniaków i nakłonili wielu z nich 
a mianowicie włościan z Jaworowa. Mostek, z pod 
Gródka, Żółkwi i Rawy, ażeby udali się do sądu 
z prośbą o przyzwolenie widzenia się z „prześla- 
dowanym niesłusznie ks. Naumowiczem*. Przyby- 
szów wyproszono grzecznie 7% furtę, a pisma mo- 
skalofilskie zgorszone tym faktem. pocieszają „wiel- 
bicieli otca Naumowicza*, że wkrótce będą go 
mogli oglądać na wolności. W istocie będzie to 
najstosowniejsza pora do poddania się błogosła- 
wieństwu księdza dziekana. Tymczasem pozostaje 
ks. Naumowicz nadal w więzieniu śledczem, a 
natomiast puszczono na wolną stopę, jego syna, 
lekarza dr. Naumowicza, tudzież akademika Ła- 
hoła. 

Po rogach ulic rozlepiono duże plakaty wzy- 
wające imieniem „Komitetu pomocy* wszystkich 
emigrantów żydowskich, bawiątych we Lwowie, 
ażeby bezzwłocznie wyjechali do Brodów, zkąd 
w właściwym terminie będą mogli wyjechać do 
Ameryki. Trudno sprawdzić. czy który z tych 
1500 emigrantów. bawiących tutaj, nezynił za- 
dość temu wezwaniu. tem bardziej. że, każdy 
z nieh jest pozbawiony funduszów, a kolej nie 
ma zwyczaju przewozić bezpłatnie znaczniejszą 
liczbę ludzi. „Komitet pomocy* zapewnia wpra- 
wdzie, że dostarczy funduszów na podróż ze Lwo- 
wa do Brodów a potem z Brodów via Lwów do 
Hamburga. Czy nie byłoby lepiej i taniej tych 
1500 emigrantów wytransporiować zaraz wprost 
ze Lwowa na Zachód, zamiast do Brodów a ztam- 
tąd napowrót do Lwowa? Wczoraj przejechało 
przez Lwów znowu przeszło 100 wygnańców, 
między nimi była dość znaczna liczba akademi- 
ków wyznania mojżeszowego. 

P. Karol Miarka wyjechał wczoraj w nocy ze 
Lwowa, żegnany na dworcu serdecznie przez li- 
czne grono osób zajmujących się' sprawa zakłada- 
nia Kółek rolniczych. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Rady miejskiej mają 
przyjść pod obrady wnioski komisyi pożyczkowej 
co do zaciągnięcia pożyczki 3-milionowoj. Już 
z góry można zapewnić, że znane wnioski dra 
Bilińskiego trafią na silny opór ze strony „Łą- 
czności* i „Zgody“ i że pożyczka nie przyjdzie 


mogła. Dziewczyny wynosiły skrzynki swe po 
drabinie na górę. 

— Zara, zara matusiu — wołały. Za chwilę 
wróciły, wiążąc w płachty pierzyny i poduszki. 

— Może wieprzek sam splynie, abo go Bartek 
zabierze. 

— A czy ino chlewik mu otworzył. — Chciała 
biedz, lecz się bała. 

Słyszał Bartek wołanie gospodyni, lecz na nie 
sam sobie odpowiedział z obojętnością i spokojem 
wielu Bartkom właściwym. 

— Trzy krowy, cielę i wieprzka na taką noc. 
Pędź se sama. 

Uwiązał na jeden powrózek krowy, do rogu 
matki przywiązał cielę, zabrał wiązkę siana i sno- 
pek słomy, otworzył wieprzkowi chlewik i za- 
wołał. 

— Ratuj się bracie jak możesz. — Dobytek 
pociągnął na sznurze na Koreową górę ostrożnie, 
wolno, choć się okrutnie bał, myśląc, że woda go 
goni, że go chwyta za nogi, że go obejmie w pół 
i zwali do przykopy. 

Bydło szło za nim wystraszone, rycząc od czasu 
do czasu żałośnie. 

Wypuszezony wieprzek znał tylko jedną drogę 
do izby, i pomimo że było ciemno, trafił od razu. 

— Matusiu wieprzek — krzyknęła Kasia. Go- 
spodyni spojrzała, łzy radości wytrysły jej z oczu 
Wieprzek krząknął raz i drugi na przywitanie £ 
nie tracąc czasn, rzucił się do cebrzyka, wyjada- 
jąc z niego przygotowane mu śniadanie. 

Na krzyk biegnącego gospodarza i odgłos dzwo- 
nów, cała wieś stanęła na nogi. Lament kobiet, 
płacz dzieci, nawoływania chłopów, łączyły się 
z jękiem wichru w dziką całość, pełna przeraże- 
nia i fantastycznych akordów. 


do skutku. „Łączność“ bowiem i „Zgoda“ wy- 
stępuje solidarnie, większość zaś, t. zw. „Koło* 
mimo pozornej solidarności ma w swojem gronie ta- 
kie osobistości, na które nigdy liczyć nie może, 
a dalej brak tam karności i członkowie tego Koła 
nie przychodzą na posiedzenia. Ażeby pożyczka 
przyszła do skutku, potrzeba koniecznie. ażeby co 
najmniej 50 członków „Koła* przybyło na posie- 
dzenie i głosowało za pożyczką; jeżeli bowiem 
nie będzie 50 radnych należących do Koła, to 
nieliczni członkowie Łączności i Zgody zdekom- 
pletują znowu posiedzenie. 


OSB — 


Wiedeń, 10 maja. 

(C) Na widnokręgu politycznym znów nastała 
pogoda. Tyrolczycy powrócili na łono większości, 
dwóch Istrianów odjechało na doroczne zgro- 
madzenie Lloyda, kilku członków lewiey usunęło 
się od głosowania, dość że prawica odzyskała 
swą liczebną przewagę. Jeżeli w tej stolicy nie- 
spodzianek nie się nowego nie zdarzy, to podo- 
bnego stosunku głosów można się spodziewać 
przy głosowaniu rozstrzygającem, które nastąpi 
skoro taryfa cłowa, w Izbie panów odrestauro- 
wana, znów do Izby poselskiej powróci. Tyrol- 
czycy, jak wam już dawniej doniosłem, nie za- 
warli paktu z lewicą, mają więc co do ceł zbo- 
żowych zupełną swobodę działania. Rząd z tego 
skorzystał i od nienaturalnego z liberalną opozy- 
cyą sojuszu odwrócił ich obietnicą, że mając 
teraz w swem posiadaniu sieć kolei zachodnich, 
tak dalece obniży dla nich fracht od pszenicy i 
kukurudzy węgierskiej, iż nie będą wcale potrze- 
bować oclonego zboża z zagranicy. Polegając na 
słowie bar. Pina będą więe Tyrolezycy głosować 
w swoim czasie przeciw tej poprawce Hallwicha, 
którą kilka dni temu swemi głosami poparli. 
Kwestya gabinetowa zostanie usuniętą. Wszelako 
długo jeszcze będą się dawały czuć ślady tego 
wstrząśnienia, którego prawica doznała. Osłabnie 
jej powaga w obec rządu, i straci ona część tego 
wpływu na kierunek spraw, jakiego się w osta- 
tnich czasach dorobiła, a pod tym względem 
niewiele ona ma do stracenia. Wpływ jej nigdy 
nie był tak wielki, jak sobie po za kołem wta- 
jemniczonem wyobrażano. Niezliczone razy dopo- 
minała się prawiea, żeby rząd miał czucie z jej 
przywódcami i udzielał im ważniejsze swe pro- 
jekta, nim je wniesie de Izby. Nie działo się to 
nigdy i prawica znajdowała się zawsze pod na- 
ciskiem dokonanego faktu. Z żądań przez prawi- 
cę stawianych rząd te uwzględniał, które wcho- 
dziły w grę jego, inne bezwarunkowo odrzucał, 
albo odraczał, albo w wykonaniu osłabiał. Poka- 
zują to jawnie doświadczenia zrobione w osta- 
tnich dniach. 

O sprawie szłąskiej nie chcę się rozpisywać, 
aby dyplomaci Koła polskiego, którzy upatrują 
w tajemnicy jedyną rękojmię powodzenia, nie 
składali winy na dzienniki, jeśli im się rzecz 
nie uda. Ale zaszedł w tych dniach inny i zna- 
czący fakt. Dwa lata temu Izba uchwaliła we- 
zwanie do rządu, aby w szkołach średnich w Kro- 
mieryżu i w Hradyszczu zaprowadził język cze- 
ski jako wykładowy. Kromieryż, to stolica słyn- 
nej z żyzności Hanny. Na przestrzeni dziesięciu 
mil kwadratowych nie mieszka tam dziesięciu 
Niemców. Za szkołą w Hradyszczu przemawia 
oprócz względów miejscowych jeszcze i ten 
wzgląd, że miasteczko to leży przy samej grani- 
cy Słowaczyzny, którą rząd węgierski zawzięcie 
madiaryzuje. Szkoła czeska w Hradyszezu byłaby 
przytuliskiem dla tej biednej młodzieży słowa- 
ckiej, która nigdzie w Węgrzech nie usłyszy wy- 
kładu w swym rodzinnym języku. O te dwie 
szkoły prosili w tych dniach posłowie mora- 
wscy. Hr. Taaffe szorstko ich przyjął i odesłał 
do bar. Conrada, a ten im powiedział, że nie 
myśli sławianizować Morawy. Jest w tych sło- 
wach w sam raz tyle sensu i logiki, jak gdyby 
powiedział, że nie myśli germanizować Górnej 
Austryi, bo Morawa tak jest sławiańską jak Gór- 
na Austrya niemiecką. Stremayer byłby zapewne 
tak samo postąpił, ale byłby się przynajmniej 
rozsądniej wyraził. Po ostatatniej klęsce prawiey 
rząd zapewne jeszcze mniej zważać będzie na 
jej życzenia. Cała jej siła tkwiła w solidarności 
sprzymierzonych klubów, a ta solidarność z wiel- 
ką ulepiona mozołą, rozłazi się jak gliniana 
ściana na deszczu. 

Polacy dotrzymają usque ad finem. L rozpraw, 
które się toczą, nie wyszli oni także bez szra- 
my. Na wniosek tego samego Klaicza, który 
wśród bitwy przeszedł z orszakiem swym do 


przeciwnego obozu, uchwaliła Izba wezwanie do 
rządu o obniżenie cła od nafty, przywożonej 
drogą morską. Wniosek ten przeszedł, bo głoso- 
wały za nim kluby, sprzymierzone z Kołem pol- 
skiem. Zdawało się, że po tak wielkich eo do 
nafty ustępstwach Koło już nie może ustąpić na 
szerokość włosa. Nie głosowało też za rezolucją 
Klaicza, ale, jak mówi ks. biskup Warmiński: 
„wśród serdecznych przyjaciół psy zająca zjadły“. 
To nic, mówią dyplomaci Koła polskiego, ale 
daje to miarę powagi, jakiej Koło w gronie ser- 
decznych przyjaciół doznaje. Klub ks. Lichten- 
steina nie pytając sprzymierzeńców uchwalił, jak 
wiecie, iż na żadną nową kolej nie pozwoli, do- 
póki rząd nie przeprowadzi noweli szkolnej 
Rząd zachwiał się w swem postanowieniu w obec 
takiej uchwały, i obawiając się ponownej klęski 
waha się eo do przedłożonego już wniosku o 
strategicznej kolei nadwiślańskiej. Być może, iż 
ta sprawa zostanie odłożoną do jesieni, rok bę- 
dzie stracony, a dla państwa. mianowicie dla 
Galicyi rzecz ta nie jest obojętną, bo nikt nie 
może przewidzieć, kiedy Rosya na nas napadnie. 
(o zaś najdziwniejsza i co najlepiej maluje 
uczucie własnej słabości, które owładnęło pra- 
wicę, to okoliczność, którą wam z zastrzeżeniem 
podaję, bo jej sam nie dowierzam, pomimo, iż 
ja mam z dobrego źródła. P. Klaicz nie tylko 
nie wystąpił z klubu Hohenwarta, ale podobno 
zasiada jeszcze w piętnastówce, tym głównym 
sztabie prawicy. Stronnictwo to nie miało nigdy 
zasadniczego programu, ale miało pewne cele 
praktyczne, a między temi eel główny, utrzyma- 
nie istniejącego rządu. P. Klaiecz przeszedł do 
opozycji po za plecami stronnictwa i to w kwe- 
styi, która mogła stać się gabinetową, a stron- 
nietwo nie ma odwagi odsunąć go z grona swo- 
ich przywódeów. Czyż jest ono jeszcze stronni- 
ctwem? czy ma prawo żądać jeszcze poświęceń 
od swych składowych pierwiastków ? Zanotujmy 
sobie to pytanie w pamięci do czasu, gdy przyj- 
dzie na porządek dzienny zgubna dla Polaków 
nowela szkolna. 


Rada Państwa. 


Wiedeń, 11 maja. 

(ił) Izba poselska załatwiła tedy dzisiaj już, 
nadspodziewanie prędko całą taryfę cłową wraz 
z ustawą wprowadzającą. Oprócz jednej zmiany 
przy klasie 6 uczynionej na wniosek Hallwicha, 
taryfa cała przyjętą zosłała podług wniosków 
komisyi na zasadzie porozumienia z rządem wę- 
gierskim. Można tedy pewną żywić nadzieję, że 
i ta chwilowa porażka rządu nie będzie miała 
tak doniosłych skutków, aby to z takim trudem 
i mozołem dokonane dzieło miało się w niwecz 
obrócić, a to tem więcej, że w ustawie wprowa- 
dzającej zawarte są postanowienia, które ze 
względu na korzyść dla krajów południowych 
zrównoważyć mogą poprawkę Hallwicha. 

Rozprawy nad ostatniemi 10 klasami taryfy 
od 40 do 50 odbywały się nadzwyczaj pospie- 
sznie, częścią dla tego, że przedmioty w klasach 
tych zamieszczone nie mają wielkiego znaczenia 
dla przemysłu i konsumeyi miejscowej, częścią 
zaś, że partya wiernokonstytucyjna nie mając już 
żadnej nadziei nowego tryumfu trzymała się na 
uboczu i dała za wygranę wnioskom i popra- 
wkom. Dep. Matscheko żądał tylko podwyż- 
szenia cła, od maszyn do szycia, dep. zaś, Re- 
schauer od instrumentów muzycznych. Oby- 
dwa wnioski upadły. Większą część klas jak 
„sZlechetne metale, monety, zegarki, świece. my 
dło, zapałki“ itd. przyjmowano bez rozpraw. Pod 
obrady przyszła z kolei ustawa wprowadzająca, 
ujęta w 18 artykułów. Według art. 7. upoważnio- 
nym jest rząd w porozumieniu z Węgrami na 
wypadek nieurodzaju zawiesić czasowo cło od 
zboża i owoców strączkowych na całej granicy 
lub: tylko w pewnych urzędach ełowych. Dalma- 
cya i Tyrol nie potrzebują się tedy obawiać 
głodu, bo artykuł ten zamieszczony jest wyraźnie 
ze względu na te dwie prowineye. Przy art. 18 
postawił dep. Schwab dosyć nie pojęty i nie- 
zrozumiały wniosek; tj, aby taryfa nabrała mocy 
obowiązującej dopiero w czerwcu. Jak wiadomo 
ustawa o tymezasowem ele traci moc obowiązu- 
jącą z dniem 31 maja. Wniosek odrzucono; na 
tem skończyło się tedy drugie czytanie taryfy 
celowej. 

Dep. Schönerer przygotował w końcu Izbie 
małe intermezzo z powodu dwóch antiżydowskich 
petycyj od obywateli Wiednia. Petycye te poda- 


A. 


Kraków 14 Maja 1882 


jąc obszerne motywa, domagają się, aby rząd|nie z Sofii, przedstawiają położenie rzeczy w co-|i z powierzchowności przypominający prolesora 
nie pozwolił żydom emigrującym z Rosyi prze-|raz lepszem świetle, wskutek czego nie zachodzi 


kraczać granicy austryackiej, lub przynajmniej 
zarządził środki, aby transporta żydów jak naj- 
spieszniej mijały terytoryum Austryi. Schóne- 
rer wnosząc te petycye nazwał je wyrazem 
uczuć eałej ludności państwa, a gdy w niektó- 
rych stronach Izby odzywały się głosy przeci- 
wne, dodał, że tej chrześciańskiej ludności, która 
się dotąd nie zżydowiła. Zażądał wreszcie, aby 
jednę z petycyi; zamieszczono do protokołu dzi- 
siejszego posiedzenia. Wniosek ten odrzucono. 

Następne posiedzenie odbędzie się jutro, na 
porządku dziennym: trzecie czytanie taryfy eło- 
wej, kredyty dodatkowe na r. 1882. konwencya 
żeglugi z Serbią, kredyt 100.000 dla wystawy 
w Tryeście, kredyty dodatkowe dla uniwersyte- 
tów w Wiedniu i w Krakowie. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 12 maja. 


Wezorajsza uchwała Rady miasta Kra- 
kowa w sprawie szląskiej jest bardzo po- 
żądanym przybytkiem do tych licznych głosów, 
jakie się w tej sprawie podnoszą. Jeżeli ciało 
tak poważne i niewątpliwie konserwatywne jak 
reprezentacya m. Krakowa, uznało potrzebę za- 
brania głosu — to nie można mówić o nieupra- 
wnionej agitacyi. ale uznać trzeba, że poczucie 
obowiązku kraju w obee Szląska jest powszech- 
nem i niepodzielnem — z wyjątkiem małej garstki 
niepoprawnych, którym się zdaje, iż dadzą dowód 
wielkiego rozumu politycznego, jeżeli opierać się 
będą najsłuszniejszemu prądowi opinii. 

Uchwała ta ma jeszcze ito znaczenie, że posel 
miasta Krakowa, dr. Zatorski, ma w niej wy- 
rażoną niewątpliwą opinię swoich wyborców — 
to też może teraz zaniecha opozycji swej, i zaj- 
mie to stanowisko, jakie w sprawie tej zajął kra- 
kowski jego kolega hr. Mieroszowski, ku zupeł- 
nemu zadowoleniu wyborców i z szezerem z ich 
strony uznaniem. 

Do Politik telegrafują z Wiednia: „Stan sprawy 
szląskiej jest niepomyślny. W Kole polskiem tyl- 
ko energicznym usiłowaniom Chełmeckiego, 
Mieroszowskiego i Hausnera i powadze 
Grocholskiego (?) udało się przeprowadzić 
wysłanie deputacy, wbrew inspirowanej 
—jak powiadają — opozycyi Stadnie- 
kiego, i politycznym wątpliwościom Bauma 
i Zatorskiego. Imieniem Koła polskiego kon- 
terowali dzisiaj Potocki (zapewne ma być: Gro- 
cholski) i Czartoryski z delegatami czeskiego klu- 
bu, Riegerem i Sromem. Deputacya niewątpliwie 
będzie do Taaffego wysłana, i to prawdopodobnie 
wspólnie z obu klubów. Polacy i Czesi 
są zdecydowani wyczerpać co do Szląska wszel- 
kie politycznie możliwe środki. Wniesienie interpe- 
lacyi w Izbie będzie zapewne zaniechanem, ze 
względu, że Polacy do tego się nie | skłaniają." 


W komisyi Izby poselskiej dla ustawy przemy- 
słowej zaszły jakieś nieporozumienia. Na ostatniem 
posiedzeniu zabrakło nie tylko posłów z lewicy, 
ale także i — Polaków, tak, że byli tylko człon- 
kowie stronnictwa prawa i prawego centrum. Po- 
siedzenie w skutek tego nie przyszło do skutku. 
Powodem striku tego ma być szorstkie postę- 
powanie przewodniczącego Zollingera, które wy- 
wołuje powszechne niezadowolenie. 

Po nużącej rozprawie nad taryfą cłową, która 
dzisiaj w trzeciem czytaniu będzie przyjęta—na- 
stąpi podobno kilkodniowa pauza w obradach 
Izby poselskiej. Jutro (w sobotę) zbiera się Izba 
panów, która w przeciągu tygodnia ma załatwić ta- 
ryfę, tak że już 24 b. m. sprawa ta powróci do 
Izby poselskiej. Nie ulega bowiem wątpliwości że 
Izba panów przywróci pierwotne brzmienie projek- 
tu—a i w Izbie poselskiej ma to już być zapewnione. 
Tak więc do końca maja zakończy Rada państwa 
swe czynności, i Sejm mógłby być zwołany 
w czerwcu, gdyby tylko posłowie polscy w Ra- 
dzie państwa temu się nie sprzeciwiali. Jest już 
bowiem stwierdzonem, że opór głównie z tej 
strony pochodzi. 


Dzienniki rosyjskie donoszą o wykryciu olbrzy- 
mich kradzieży w warszawskim okręgu akcyzo- 
wym. Straty skarbu mają wynosić miliony rubli. 

Now. Wremia zamieszcza artykuł inspirowany, 
w którym zaprzecza, aby sytuacya w Bułgaryi 
była krytyczną. Wiadomości nadchodzące codzien- 


potrzeba ogłoszenia stanu oblężenia. Intrygi w ko- 
łach oficerskich ustały w skutek dymisyonowania 
dwóch wyższych oficerów. Prawdopodobnie trzeba 


będzie jeszeze usunąć dwóch oficerów. Stronnictwo | g 


opozycyjne jest bardzo słabe i tylko dzienniki za- 
graniczne nadają mu znaczenie, którego nie po- 
siada. O abdykacyi księcia nie ma mowy. W je- 
sieni w zwykłym terminie zwołane będzie zgro- 
madzenie narodowe. Oficerowie rosyjscy stoją na 
wysokości swych zadań i pozostają w przyjaźnych 
stosunkach z księciem. 

Rodzina carska przenosi się dnia 17 b. m. do 
Petershofu, gdzie pozostanie aż do rozwiązania 
carowej. Dla zabezpieczenia tego nadbrzeżnego 
miejsca od napadu nihilistów od strony morza 
urządzono osobną morską ochronę z kilkunastu 
statków złożoną, pod wodzą kontradmirała Kreme- 
ra. Po przyjściu do sił carowej, cały dwór udaje 
do zamku Iliński pod Moskwą, który earowa Ale- 
ksandra Federówna darowała swemu wnukowi 
Aleksandrowi III. 

Z powodu noty ministra spraw zagranicznych 
Stanów Zjednoczonych, przesłanej do posła ame- 
rykańskiego w Petersburgu, w sprawie prześlado- 
wania żydów Now. Wremia z cynizmem właści- 
wym tej gaziecie oświadcza, iż niepotrzebnie tru- 
dził się pan minister, stając w obronie „koczują- 
cej rasy, która przez dwa tysiące lat we wszyst- 
kich krajach ściągała na siebie gniew narodowy 
i tylko w jednej Rosyi znalazła przyzwoite schro- 
nisko“. Dalej zarzuca amerykanom brak gościn- 
ności w przyjęciu żydów i dziwi się, dlaczego do- 
tychczas nie zebrano w Ameryce dostatecznych 
składek dla żydów, aby im zapewnić odpowie- 
dzią przyszłość. — Praw. Wiestnik zamiesza ko- 
respondencyę z Bulgaryi, donoszącą o pojawieniu 
się w Warnie cholery, którą przywieźli pielgrzymi 
mahometańscy przybyli z Konstantynopola na sta- 
tku „Aurora“. Główny lekarz w Sofii. dr. Bradel, 
wysłany do Warny dla wydania opinii o chara- 
kterze choroby orzekł, że jest to niewątpliwie 
epidemiczna cholera. W bagażach zatrzymanych 
na komorze znalazła się pewna ilość pakunków 
z odzieżą i innemi rzeczami, należąceini do zinar- 
łych pielgrzymów. Dr. Bradel zalecił, aby wszel- 
kie tego rodzaju rzeczy przez ogień zostały zni- 
szezone. Chorzy, w liczbie dwunastu, pomieszczeni 
zostali w lazarecie kwarantanny, znajdującym się 
o ośm kilometrów od miasta. Z pomieszczonych 
w lazarecie w pierwszych zaraz dniach umarło 
pięciu. Dotąd cholera nie objawiła się ani w sa- 
mej Warnie, ani w okolicznych wsiach, pomimo, 
że w pośród ich ludności jest pewna liczba takich, 
którzy niedawno także powrócili z pielgrzymki. 


W Izbach franeuskich toczyły się roz- 
prawy nad kwestyą pogrzebów cywilnych, prawa | 
rozwodu i procedury karnej. Wniosek Alfreda 
Naquet, domagający się przywrócenia prawa 
rozwodu, osiągnał w pierwszem czytaniu ogromną 
większość 334 głosów przeciw 129. Obrońcy fa- 
ktycznego stanu, Giraud, cytacyą słów Zofii 
Arnould, poseł Amagatzgór Kantalskich, to 
jest z Abdery francuskiej, wielkim hałasem i ma- 
lowaniem w najjaskrawszych barwach niebezpie- 
czeństw społecznych, nieosiągnęli zamierzonego 
skutku. Wywody referenta wniosku były naszpi- 
kowane porównawczą statystyką, z której wywo- 
dził się wniosek, że w krajach , gdzie jest sepa- 
racya i rozwód, lepsze są stosunki jak we Fran- 
cyi, gdzie jest tylko separacya. Obrońcy status 
quo zapowiadają dosadniejszą opozycyę przy dru- 
giem czytaniu, zdaje się jednak, że wniosek Na- 
yusta odpowiada dawno odczutej potrzebie spo- 
łecznej, chociaż potrzeba było radykała, żeby 
wział na siebie odium wniesienia projektu. Re- 
akcya w r. 1815 zniosła prawo rozwodu zaprowa- 
dzając separacyę; ustawa z r. 1815 przetrwała 
wszystkie burze Czy uchwała z 8 maja 1882 
zapewnia już reformę, to kwestya, gdyż opozycya 
gotuje ostateczną walkę przeciw projektowi w se- 
nacie. 

Zapowiedziana demokratyczna uroczystość ku 
uezezeniu długoletniej pracy maszynisty kolejowe- 
go Grissel, który przed dwudziestu laty przy- 
tomnością umysłu uratował cały osobowy pociąg 
nad przepaścią, i dopiero od Grambetty otrzymał 
krzyż legii honorowej, zgromadziła 1500 osób! 
Ww Elysće-M ontmartre. Obok mnóstwa maszynistów. j 
deputacyi z Belgii i Anglii, zasiadło wielu posłów, 
senatorów, dziennikarzy, obywateli miejskich. Prze- 
wodniczył Viktor Hugo, który podnosząc za- 
sługi dzielnego robotnika, zakończył toa- 
stem na cześć republiki. Grissel, inteligentny 


raczej niż maszynisię, nazwał czyn swój prostem 
spełnieniem obowiązku. Kiedy Nadand nazwał 
Gambettę obrońcą proletaryatu, nieprzejednani 
wywołali wielki hałas; radykaliści Cloris Hu- 
hes i Toni Revillon rozpoczęli bójkę na 
wielką skalę, przyszło do bijatyki z komisarzami. 
Nagle muzyka zagrała Marsyliankę. Uśmie- 
rzyły się trochę umysły i Gambetta mógł prze- 
mówić. Od tej chwili festyn w dzielnicy, w któ- 
rej jedynowładnym panem jest Clemenceaux. 
stał się imponującą owacyą dla Grambetty. Mowa 
jego przyjętą została z frenetycznym entuzyazimem. 
Nawołując do zgody i pokoju, wniósł on toasb 
na cześć geniuszu i pracy, Wiktora Hugo 
i Grissela. „Od dwudziestu pięciu lat staram się 
środkami prawnemi i metodyczną. systematyczną 
polityką doprowadzić do zgody między pracu- 
jącemii posiadającemi — do aliansu pro- 
letaryatu i burżoazyi.* — Dowodem dzisiejszy 
festyn na cześć geniuszu i pracy. 

Posiadający muszą przystać na to, żeby robo- 
tnicy mieli pełne prawo stowarzyszeń dla bro- 
nienia swych interesów. W obec dzielności Gris- 
sela blednie inne męstwo. Ci co konają na polu 
walki otrzymują wieniec heroizmu, ci których 
czyny równego męstwa spełniają się na innem 
polu, giną zapomniani. Robotnicy nie potrzebują 
obrony naszej, ale naszego współdziałania. Tylko 
współdziałaniem na wszystkich polach narodo: 
wej pracy można rozwiązać wszystkie zadania, i 
„w tej myśli twierdzę, że niema żadnej oso- 
bnej kwestyi socyalnej, jest tylko 
szereg socyalnych zadań do roz- 
wiązania (brawo). Te sprawy muszą być roz- 
wiązane z miłością do ludu. tej miłości nie mo- 
żna się wyuczyć. (Kładąc rękę na piersi). Mimo 
wszystkich obraz i podejrzywań trzeba ją mieć 
w głębi duszy.* Zgromadzenie przyjęło mowę 
z frenetycznym zapałem, oklaskom nie było koń- 
ca. Wiktor Hugo podniósł się i podał rękę 
Gambecie. „Jakiekolwiek zachodza polityczne 
i parlamentarne przypadki, mówił sędziwy poeta, 
jedna polityka panuje nad wszystkiem, polityka 
powszechnego głosowania, walcząca, żywa. ezyn- 
na i w ostatnim odwodzie panująca demokracya. 
Zeby był porządek i postęp, potrzeba liberalnego 
prawodawstwa. Jestem tutaj o co zawsze amhi- 
cyonuję, wiecznym agentem zgody i jedności, a 
hasłem mojem: Wszystko dla Franczi, 
dla i przez rzeezpospolitęe.* 


Konwencya turecko-rosyjska eo do ure- 
gulowania kosztów wojennych, która zatruwała 
życie Nowikowa nad uroczym Złotym Rogiem i 
Bosforem, przyszła wreszcie do skutku, ile sadzić 
można, pod bardzo dogodnemi dla Turcyi wa- 
runkami. 

„ „Porta zobowiązuje się do zapłacenia ustano- 
wionych w ugodzie berlińskiej odszkodowań w ro- 
cznych ratach 850.000 lirów. Raty te, mające 
jedynie zamortyzować sam kapitał, będą zagwa- 
rantowane podatkiem od owiec vilajetu Aleppo i 
dziesięcinawi viłajetów: Konije, Kostambułu. Ada- 
ny i części vilajetu Sivas. Ogólna suma wszystkich 
tych opłat, ma wynosić 487.500 lirów. Dochody, 
które do kasy wpłynęły, po odciągnięciu kosztów 
będą wypłacane filiom banku ottomańskiego. 
Porta zobowiązuje się nie wydawać na dochody 
te żadnych przekazow, ani przeznaczać ich na 
inne cele. Bank ottomański ma regularnie raty 
te bankowi rosyjskiemu wypłacać, a nadwyżkę 
pozostawiać do rozporządzenia Turcyi. Raty te bę- 
dą figurować w budżecie tylko jako dochód i wy- 
datki. Wszelką możliwą nadwyżkę bank odda 
Porcie, za to Porta będzie obowiązaną pokryć 
wszelki niedobór. Porta w porozumieniu z ban- 
kiem ottomańskiw za wspomniane dochody będzie 
mogła przyznać inne tej samej wariości. Co do 
operacy, pieniężnych, bank ottomański zawrze 
z bankiem rosyjskim specyalny układ. Ratyfika- 
cya tej konwencyi nastąpi najdalej po upływie 
trzech tygodni.“ 


Kronika. 


Kraków, 12 maja. 


Dowiadujemy się, że bytność p. prezydenta mia- 
sta dra Weigla w Wiedniu łączy się ze sprawą bu- 
dowy kolei Kraków — Podgórze — Wadowice — 
Biała. 

Sprawozdanie z Rady miejskiej dla braku miej- 
sca zostało odłożonem na jutro; dziś podajemy tyl- 


— Ratujcie! ratujcie! — wołano zewsząd — 
łopat! piasku... 

Wiatr głuszył i urywał rozkazy. 

Na wale zrobiło się rojno, ludzie jednak po- 
tracili głowy. 

Co który przybiegł, to spojrzał, przestraszył się 
i uciekł do chaty ratować dobytek. 

— Ognie palić, kto w Boga wierzy! Brońmy 
się — wołał wójt, biegnąc z latarką przez wał, 
za nim dwóch radnych. 

Poznano głos wójta, otucha wstąpiła w serca, 
zmęczone kobiety obcierały zapaskami z twarzy 
swych kroplisty pot. Ciężko się spracowały. Jaki 
taki chwytał za łopatę, wyrywał ze strzechy garść 
słomy i biegł na wał. 

Wójt zobaczył pod jedną szopą stos ułożonego 
suchego drzewa. 

— Chłopcy brać to — zawołał — i rozpalać 
na wale ognisko. 

Rzucili się ludzie do drzewa, właściciel prote- 
stował i bronić chciał swej własności, lecz go 
wyśmiano. W mgnieniu oka drzewo rozebrane 
zostało. Płomień buchnął w jednem miejscu, pó- 
źniej w drugiem, trzeciem i dziesiątem. Wiatr 
porywał dym, rozrzucał iskry, ale że deszcz od tygo- 
dnia już padał, nikt się nie bał o swoją strzechę. 

Na całej linii wysokiego wału płonęły ogniska, 
wśród nich uwijali się ludzie, podobni do fanta- 
stycznych widziadeł. Przebiegali z miejsca na 
miejsce, krzycząc i potrącając się. 

Patrzano z przerażeniem na wodę. Od rozsta- 
wionych ognisk czerwona, leciała z szumem i ję- 
kiem. Zabrała most, topolę jedną po drugiej kła- 
dła. Wiatr pędząc z północy, tamował jej bieg, 
dla tego targała się w gniewie i rozpierała na 
boki. (C. d. n.) 

++ zm IZA w: 


Przegląd literatury niemieckiej. 


HI. 
Poezya dramatyczna. 
(Dokończenie. ) 


Pozostaje nam jeszcze komedya, a raczej dział lżej- 
szej teatralnej literatury. Albowiem w dzisiejszym 
stanie dramatycznej sztuki, trudno się trzymać 
jeszcze wytrwale dawnych nazw, działów i grup, 
zwłaszcza, że definicye powszechnie przyjęte nie 
stosują się już ściśle do nich, owszem klasyfika- 
cya da się przeprowadzić jedynie przez gwałto- 
wne, nienaturalne nieraz naciąganie naukowych 
kategoryi. Mniejsza o nazwę jednak. podziały i 
definicye nauki na empiryi opartej zmieniać się 
muszą, żywotna literatura eoraz to nowe wypu- 
szcza gałęzie, które starych systematyków do 
rozpaczy doprowadzają, wyrastające po za owe 
szranki i ramy zakreślone , — szablonowość i trzy- 
manie się form przez poprzedników utartych za- 
wsze były znamieniem czasów upadku. A takie 
posługiwanie się formą w najdrobniejszych szcze- 
gółach od dawna znaną, charakteryzuje właśnie 
nową spółczesną komedyę niemiecką. Mamy tu 
na myśli oczywiście nie tylko zewnętrzną stronę 
dramatycznej budowy, ale szczególnie sposób prze- 
prowadzania rzeczy, przygotowywanie zawikłań i 
sposób rozwiązywania. Co do pierwszego, widzi- 
my u autorów lepszych formułę zapożyczoną z nie- 
których dzieł francuskich, t. j. rozpoczynanie od 
zawikłania samego, aby następnie w epizodycz- 
nych scenach. a co najgorzej w epowiadaniach 
zaznajomić słuchacza z poprzedniemi okoliczno- 
ściami. W ręku mistrza forma ta jest w kome- 


dyi szezególnie bardzo przydatną, ale wymaga 
wielkiej sztuki w utrzymaniu zajęcia aż do końca, 
wielkiej zręczności dyalogowania, aby wpleść eks- 
pozycją naturalnie, a niby nie umyślnie , — ale 
talenty Średniej miary rzadko mogą się szezęśli- 
wie z tego zadania wywiązać. Za przykład weż- 
my E. Wiceherta komedyę „Przyjaciel księcia“, 
sztukę mimo rozlicznych wad, górującą jeszcze nad 
masą miernych produkcyj. 

Na małym niemieckim dworze, pojawia się 
człowiek zagadkowy. Posiada przyjaźń księcia, a 
żadnych dowodów tej przyjaźni, dowodów, jaki- 
mi panujący rozporządza, nie chce przyjmować. 
Książę poznał go w kąpielach i wziął na dwór 
z sobą. Całe otoczenie młodego władcy oczekuje 
trwożnie przyszłości, obawiając się wpływu dziwne- 
go awanturnika. Aliści w dworku tego ostatniego 
pojawia się panna. bardzo ładna, — książę natu- 
ralnie zakochany w niej zaraz na zabój — przyja- 
ciel wzbrania się popierać dalej ten stosunek, — 
usłużni dworzanie, widząc gniew księcia, aresztu- 
ją podejrzanego przyjaciela i cóż się pokazuje? — 
Oto, od czasu wiedeńskiego kongresu rozdzieliły 
się dwie linie książęcego domu, młodsza objęła 
rządy po zmedyatyzowanej starszej, która żyje w 
Wiedniu. W ostatnich czasach chciano spór ro- 
dzinny załagodzić, żeniąc księcia potomka młod- 
szej linii z księżniczką z linii starszej. książę je- 
dnak stanowczo nie chca tego małżeństwa. Otóż 
ów awanturnik, dr. Malthus, przyjaciel księcia , 
jest sam członkiem linii starszej. który wszedł 
pod obeem nazwiskiem na dwór, młodych do sie- 
bie zbliżył, dynastyę pogodził, a zakochaną parę 
błogosławiąc i sam sobie żonę znajduje. 

Cała tę historyę opowiadają nam niektóre oso- 
by z domieszką wielu historycznych szczegółów 
i całym aparatem drobnych intryg dworskich, 


znanych z powieści i noweli Hackliindera. Nie- 
zbędna druga para kochanków w półcieniu, kilku 
starych dostojników i dam dworskich, ot i ko- 
medya gotowa. 

A jest to sztuka na prawdę lepsza jeszcze od 
bardzo wielu, przynajmniej budzi jakieś zajęcie, 
charaktery rysowane poprawnie, a syituacya cho- 
ciaż naciągnięta, ale nie pozbawiona godności. 

Winą główna jest jej pretensyonalność, — ma- 
teryału, z którego można było wysnuć zabawną 
anegdotę i kilka zręcznych dowcipów, użył autor 
na komedyę, któraby chciała i obyczaje malować 
i demokratycznej niby tendencyi służyć i chara- 
ktery psychologieznie przedstawiać , — nie też dzi- 
wnego, że mu się z tego nie wiele udało. 

Rozwikłanie intrygi w komedyach tego zakroju 
nie wychodzi po za miarę kuzynków z Surinam, 
lub wujaszków z Nowego-Yorku, którzy od dawna 
wyręczali autorów niemieckich w rozwiązywaniu 
trudności i zawikłań przez nich nagromadzonych. 

Pomyślniej nieco udują się rzeczy, które tak 
wysokich pretensyi nie mają, które chcą zabawić 
anegdotą, nie sięgając w dziedziny tendencji, albo 
gdy ją potrącą przypadkiem. przeskakują zgrabnym 
zwrotem w powszedniość płaską, ale Śmieszną. 
Zgrabnych jednak pisarzy na tem polu nie wiele, 
niedołężnych całe szeregi Prócz Wicherta wyżej 
wspomnianego, wymienić tu trzeba spółkę Gu- 
stawa Mosera i Franciszka v. Schónthan, których 
fabrykaty z życia pruskich poruczników 1 weso- 
łych nieponiów i na naszej Scenie przedstawiono, 
L’ Arronge'a, dawniejszego wspólnika Mosera, 
autora pięcioaktowego obrazu Mein Leopold i ko- 
medyi dr. Klaus, Michała Klappa, którego kome- 
dya Rosenkranz i Guldenstern, również graną 
była w Krakowie. Niedawno znany epiczny poeta 
Juliusz Wolff wystąpił również z komedyą: „Po- 


datek za starokawalerstwo* która mimo błędów 
licznych, dość przychylne pozyskała przyjęcie. 

Dodajmy do tego szczupły dość zakres history- 
cznej komedyi, datującej się od „Pitta i Foxa“ 
Gottschalla, a zniżającej się ku Schaufertowi i jego 
dziełu: „Szach królowi*, komedyi rzadko tylko 
po za receptę Seribego wybiegającej; — zaliczmy 
jeszcze obrazy ludowe i krotochwile lokalnego zna- 
czenia, a wyczerpiemy cały obszar komedyi. Żni- 
wo niewielkie, bo też pole to najmniej za- 
pewne dla narodowego geniuszu Niemców dostę- 
pne. — Nie brakło usiłowań do rozszerzenia ho- 
ryzontu dla muzy komieznej, zstępowano do ludu, 
do niższych sfer mieszczaństwa. - chwytano się po- 
litycznych wypadkow chwili bieżącej, ale w ża- 
dnym kierunku pomyślny nie ukazał się rezultat. 
Zresztą nietylko w chwili obecnej grunt komedyi 
tak się płonnym w Niemczech przedstawia, ten 
dział sztuki Zawsze był tylko naśladowaniem, 
mniej lub więcej udanem, ale samodzielnego kie- 
runku, któryby i za granicami Niemiec mógł obu- 
dzić zajęcie, dotąd nie wydał, 

Rzućmy okiem na całość. Wydeptywanie da- 
wnych ścieżek, trzymanie się dawnych wzorów, 
przerabianie obeych myśli jest charakterystyką 
epoki, talentów przetwarzającycb i popułaryzują- 
cych zdobycze wcześniejszych okresów nie bra- 
knie tam podobno nigdy, ale oddawna nie widać 
nikogo. ktoby genialnym pomysłem nadał litera- 
turze to, czego jej brakuje t. j. związał ją z ży- 
ciem, od którego odeszła, tracąc pod nogami grunt 
realny, a chwytając się wątłej deski naśladowni- 
etwa. Dr. L. G. 
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żerają zarządy jąko to dzić ów i ich zawtę- 
ców. nta 9 maja na skut E on ministra 
oświaty zebrali się w sali Carolinum przedstawiciele 
szonkiego- iała' prawnego: dr. Banda; dr. 
śr..Żgicker 11: fr. Hanial ; w małlówyczajnych profe 
rów: dr. Gnndling, dr. Talirż; z docentów: dr. 
Storch, dr. Kaizl. Jednogłośnie v dziekanem “obrany 
został dr. Ott, a jego zastępcą dr. Zucker. 

Z turnieju szachowego w Wiedniu. Przy pier- 
wszym starciu się Zuekertort odniósł zwycięstwo nad 
Hrubym. — Winiawer dał swemu przeciwnikowi 
partyę za wygraną. 

Nagrodę konkursową udzieliło w tym roku To- 
warzystwo, history: zno-literakcie w Paryżu dnia 8 
maja. dr, Aleksandrowi Semkowiczowi ze „Lwowa, za 
apraeowanie dziejów polskich Długosza. Nagroda 
wynosi 1800 franków. Na rok 188% ogłoszono kon- 
kurs na temat; „o sejmowaniu i liberum veto w da- 
wnej Rzeczypospolitej polskiej. 

Obrywanie chmur, pożary od piorunów i miejsco- 
we powodzie nawiedzać znowu zaczynają Czechy, 
Szląsk i Morawę. W Bystrzycy na Szląsku pruskim 
dnia 6 bm. przy takiem przerwaniu chmury kilkana- 
ście osób utraciło życie. W pobliżu stacyi Koś sku- 
tkiem pęknięcia grobli stawowej woda zalała tak 
znaczną przestrzeń, że musiano wstrzymać ruch po- 
ciągów. 

Podróżnik afrykański, kapitan Cechi. powróci- 
wszy po latach pięciu do, Włoch,. ojczyzny swojej, 
miał posłuchanie u króla i królowej, którzy go na 
obiad potem zaprosii.” Następnie był przedstawiony 
Ojcu św., który "prosił go, aby usiadł. eo dotąd tyl- 

ko panującym puzysługiwało — i rozpytywał. go 0; 
-| Szczegóły podróży. Kapitan wręczył tak królowi ł Kró- 
lowej jak i papieżowi różne ciekawe dary i osobli- 
wości z Afryki. Jest on, zdaje się, aapalonym miło- 
śnikiem podróży, skoro zdecydował się w 25 dni po 
ślubie opyścić, swoją małżonkę i nie widzieć jej przez 
całe pięć lat. 
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Popis, WF" dit *tehaja w niędzielę o kinie 
w pół do TO przed południem rozpocznie się sę sali 
muzeum techniczno - przemysłowego w zabudowaniu 
klasztoraem XX. Franciszkanów popis rorzny uezniów, 
uczęgsczających do tutejszej szkoły. rzemitólniegej, a 
to po nabożeństwie," które"się -ódbędzie *w I$żciele 
00. Franciszkanów tegoż dnia o godzinie *k- tej 
rano. Dra 

W ciągu popisu otrzymają : najpilniejsi uczniowie 
nagrody w książeczkach Kasy Oszczędności z ffnda- 
cyi dra Dietla. na ten; cel *przernaczonej. > 

Magistrat zaprasza niniejszem pp. majstrów *Szel- 
kich. rzemiosł do udziału 'w makożeństwie i' ptzysłu- 
chaniu się popisowi. Fiji E 

Towarzystwo lekarskie krakewskie odbsłę 10 
bm. posiedzenie zwyczajne, na którem mówił najpierw 
dr. Machek o użyciu jodoformu w chorobach bćznych 
i przedstawił kilku chorych lekiem. tym w klinice 
okulistycznej, z korzyścią leczonych. Następnie ;przed- 
stawił prof. Korczyński dwóch chorych z swojeg kli- 
niki i objaśnił ich cierpienia, poczem mówił 6 wo- 
dzie i soli merszyńskiej:;” wykazująg mw podstąwie 
tak rozbiorów chemirznych, jakoteż i doświądczeń, 
zrobionych 'w* klinice lekarskiej wyższości tej „wody 
nad innemi znanemi wodami  gorzkiemi, teź 
wyższości soli morszyńskiej nad solą. karlsbadzłĄ. 

Walne zebranie członków stowarzyszenia ku nie- 
sieniu pomocy ubogim uczniom szkół ładowych kra- 
kowskich, odbyło się dnia 8 mają rD. W sałi ra- 
dnej Magistratu. Na zebraniu by: także obednym 
ks. biskup Dunajewski „jako. „prałekżo 
szenia. znac WRRESKI mps 

Po przeczytaniu protokółu z ostatniego posiedzenia 
prof. dr. Zol1 jako. przewodniczący powitał zgroma» 
dzonych przemową. w której wykązał rozwój stowa- 
rzyszenia i podniósł szczególmiej tę okoliczność, że 
stowarzyszenie chociaż ma na celu tylko dzieci ełttze- 
ściańskie, doznaje "poparcia nawet *za jake farmeli- | 
tów i że w innych także miastach kraju naszego 
zawiązują się podobne stowarzyszenia., W ciągu 4/3 
letniego istnienia, stowarzyszenie rozdałe 1088 par 
butów. 350 par trzewików, 172 kaftanów, 378 pal- 
totów, bluz i surdutów, 402% ksłążek a obdzieliło 
temi i innemi drobmiejszemi rzeczami 2078 dzieci. 

Nastąpiło potem odczytanie sprawozdąnia sekreta- 
rza i podskarbiego za r. 1884, z których dat szaze- 
gółowych nie podajemy, bo zwykle wszelkie dochody 
i rozchody stowarzyszenia ogłaszane bywają w dzien- 
nikach przez przewodniczącego. 

Dyrektor szkoły na półwsiu Zwierzynieckiem B a- 
deńczyk uczynił wniosek, aby stowarzyszenie 
działalność swoją rozciągnąć chciało i na jego szkołę. 
Motywa jego przemówienia były ważne, śle sprzeci- 
wił się wnioskowi dyrektor Maciołowski a to 
z przyczyny, że fundusze stowarzyszenia tak są skro- 
mne, że dotąd w Krakowie na 10 potrzebujących 
dzieci, zaledwo jedno zaopatrzonem być może. Tego 
samego zdania był także p. Ignacy Żółtowski. 
Dr. Cyfrowicz oświadczył się zaś za odesłaniem 
wniosku do Wydziału, któryby zdał z niego sprawę 
na najbliższem posiedzeuin. Za tym wnioskiem oświad- 
czyli się dr. Warscvhauer i wiceprezydent miasta 
dr. Schmidt. Przy głosowaniu ntrzymał się wnio- 
sek dyrektora Maciołowskiego. 

Nastąpiły potem wybory do Wydziału i wybrano 
ponownie dawniejszych jego członków, tylko w miej- 
sce prof. dr. Zatorskiego, który oświadczył, że 
z powodu zajęć wyboru do Wydziału przyjąć nie 
może, ‘obrano dyr. Macłołowskiego. - 

Przy końcu dr. Warschauer podziękował 
Wydziałowi za gorliwą jego działalność, 

Towarzystwo dramatyczne nasze, którego za- 
powiadany wyjazd do Petersburga by? długi czas 
wątpliwym, obecnie — jak się dowiadujemy — nie- 
odwołalnie opuszcza Kraków. Towarzystwo dawać 
będzie przedstawienia. w. P u- pode Patersbur- 
giem. Kraków=jedná nie w gu- 
pełności teatru, bo podobno organizuje się jakieś 
towarzystwa “aktéra "weoplisatzońja =ptae hastich 
artystów teatrze, „dawać, będzie przedętawienia, o czem 


jiz. „pladoiość, w właściwym 


mknął się krokodyli ukrył się w nurtach Cisy. Dla 
amatorów kąpieli letnich nie bardzo to przyjemny ta- 
ki gosá i sąsiad w rzece. 

Komitet wsparcia wychodźców żydowskich 
z Rosyi utworzył się w Krakowie pod przewodni- 
ctwem p. Alberta Mendelsburga. Składki przyjmuje 
przewodniczący komitetu tudzież adniinistracye miej- 
scowych dzienników. 

Naczelnik konnej marynarki górskiej. W godno- 
ści tej, niepraktykowanej dotąd przez nikogo, przed- 
stawił się w Paryżu jakiś jegomiość. Organa bezpie- 
czeństwa publicznego uważały za stosowne wyzna- 
czyć musna: miejsce urzędowania — dom obłąkanych 
i zaaplikować mu tusze zimne. Po paru dniach cho- 
ry wyleczył się o tyle, że nie tylko mógł opuścić 
zakład, ale nadto pozabierać ztamtąd na pamiątkę 
zegarki, pieniądze i inne wartościowe przedmioty. 
Jak się pokazało był to wytrawny rzezimieszek, któ- 
ry udanem obłąkaniem ułatwił sobie wstęp do do» 
mu obłąkanych, aby tam dokonać operacyj swoich. 

Bankiet dla Grisel'a, który się edbył 10 maja, 
szczególny w Paryżu budzi interes. Prosty ten czło- 
wiek, maszynista od lat trzydziestu, przed dwudziestu 
kilku laty przedstawiony był de orderu legii hono- 
rowej za to, iż nie usłuchawszy rozkazów, uratował 
życie 120 osobom. Podczas ciemnej nocy 25 listo- 
pada 1827 roku prowadzony przez niego pociag, 
przybył do stacyi Mid le Comte w departamencie 
Allier. W ehwili, kiedy naczelnik stacyi dał rozkaz 
do odjazdu, Griseł dosłyszawszy niezwykły jakiś 
szam w pobliskiej rzece, zawołał, iż się z miejsca 
nie ruszy, ponieważ nie jest newny mostu. Zagro- 
Żono mn wypędzeniem ze służby, a w kilka minut 
później, gwałtownie przybierająca "woda w rzece 
zniosła most, i dzięki przytomności umysłu Grisel'a 
i jego odwadze w stawieniu oporu starszemu, pasa- 
berowie zawdzięczali swa ocalenie. Od owego czasu 
Pprzedstawienie do orderu dżielnego maszynisty. który 
pozostał dotychczas na swem skromnem stanowisku, 


podamy  dolefigfej odpoczywało na półkach ministeryum, aż nakoniec 


Ya 


czagie. pan Raynel minister robót publicznych za Gambettr. 

Sprawa try_kr iego, znalazła ty Wic- | dostawszy ów papier do rąk jakimś wypadkiem, 
dniu pomy. ADRE Ba: ża (używa- | przyznał nareszcie Griselowi tak zasłużony krzyż. 
nie starego budynku przy ul. pańskiej płaea lat |  $towarzyszenie: buchhalterów i subjektów wy- 


kilka i oddaje go gminie, na własność pod Łósłrge- 
żeniem, że ta „przez ten czas wystawi sobie tówy 
tentr. Do września mają być adaptacye wymagane 
pod względem bezpieczeństwa ogniowego w dawnym 
budynku ukończone tak, aby kurs zimowy o zQyykłym 
czame mógł być rozpoczętym. 471 fa 
Stowarzyszenie > Zgoda“. urządza w medzielę 
dnia 14 b. m. majówkę na Bielanach, na którą 
członków Stowarzyszenia i ich rodziny zaprasza, 
oe e budowle w Krakowie oddane bę- 
dą z nadchodzącą jesienią ną użytek publiczny mia-| 
- nowicieę: dom Tr; am dn Szpital-, 
nej i zakład Towarzystwa Dobroczynności przy ulicy 
Koletek. Oba budynki piękne i okazałe. Trudno tyl- 
ko zroznmieć, dla czego dom Towarzystwa Dobro- 
czynności jest trzechpiętrowym, gdy — jak wiado- 
mo — do zakładu tego przyjmowani są starcy, nie 
mający niżej lat 60. dla których przeto chodzenie po 
piętrach jest niemeżebnem. i 

Pociąg spacerowy przybędzie z Wrocławia do 
Krakowa w pierwszy dzień Zielonych Swiątek. — 
Szląsk co rok urządza sobie takie wycieczki dla 
zwiedzenia Krakowa i Wieliczki po zniżonych ce- 
nach ; tylko Kraków nie może wykołatać u zarządu 
kolei północnej spacerowych pociągów. 

Na dochód pani Józefy Woleńskiej — jak pi- 
sze Dzicnnik Polską — odbędzie się przedstawie- 
nie w gali kasyna miejskiego, w którem wezmą us 
dział artyści krakowscy pani Antonina Hoffmann i 
p. Arwin. W poniedziałek zaś d. 15 b. m. wystąpi 
pani Hofmann w komedyi Sardou: „Rozwiedźmy 
się", 
Karol Miarka, który w interesie Kółek rolniczych 
przybył do Lwowa opóścił wczoraj to miasto żegna- 
ny serdecznie przez liczną publiczność różnych warstw. 
Platon Kostecki odczytał w salonie I klasy wiersz 
pożegnaluy, a grono z nadobnych Lwowianek wrę- 
czyło mu bukiet. Miarka dziękował za serdeczne i 
gościnne przyjęcie, 

_ Ogród zoologiczny założonym będzie w Pozna- 
RIM. Obywatel Jachel pożyczył Towarzystwu 450 
marek, za które to pieniądze towarzystwo zakupi 
w Berlinie i Hamburgu kilkanaście zwierząt, a mię; 
dzy innemi wielbłąda, srebnego lisa, dwie hyjeny 
i 60 gatunków ptaków. Na ezłonków Towarzystwa 
przystąpiło dotąd 50 Polaków. dać 

Z Pragi czeskiej. Do mającego się otworzyć 
w przyszłym roku szkolnym uniwersytetu czeskiego 
w Pradze ciągle przybywają nonindśtye sił nauko 
wych. Jednocześnie zaś zeprezeatanci wydaialów: wy- 
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anania mojżeszowego we Lwowie nchwaliło na osta- 
tniem wałnem zgromadzeniu w publikacyach swych 
używać języka polskiego. Inne stowarzyszenia izrae- 
lickie tamże zdążają także do całkowitego spolszcze- 
nia się. Pocieszający to objaw do zlania się z naro- 
dowością naszą. 

Skrzynki pocztowe mają być w Wiedniu zapro- 
wadzsone przy tramwajach, celem dogodności dla 
mieszkańców. e r 

Książe Jussupoff, ochmistrz cesarskiego dworu — 
jak pisze. Fremdenblatt — przeznaczył 6000 r. s. 
srebrem za napisanie najlepszego „dzieła. higtoryczne- 
go o panowaniu Aleksandra II. Pytanie tylko, co 
ofiarodawca rozumie pod najlepszem, czy w tem 
pojęciu mieści się także pisanie szczerej prawdy ? 
Wnosząc ze sfer, z których wychodzi nagroda, będzie 
tn chodziło o napisanie najlepszego panegiryku dla 
Aleksandra II w formie historycznej. 

Na wystawie międzynarodowej sztuk pięknych 
w Rzymie, która ma się odbyć w zimie, będzie u- 
rządzoną także wystawa sztuki starożytnej. 

Temat do powieści. Słynna z piękności wieśnia- 
czka z okolicy Mamestie na Bukowinie idąc przez 
most w czasie burzy ze swoją przyjaciółką, została 
wraz Z nią zabią od pioruna. 

Proces Ringteatru wychodzi poszytami, ozdobio- 
nemi- illustracyammi, według stenograńicznych zapisków 
pod redakcyą Aleks. Zaitza. Pierwszy zeszyt wyszedł 
już na widok publiczny. 

Biblioteka Warszawska podaje projekt zjazdu 
(kongresu) księgarzy polskich w Krakowie celem 
wyzwolenia naszego handlu księgarskiego od zależno- 
ści niemieckiej, 

Na uroczyste otwarcie kolei Gotarda rozesła- 
no już ozdobne zaproszenia z herbami Niemiec, Fran- 
|cyi i Szwajcaryi. Uroczystości trwać będą od 21 do 
24 bm. W program ich wchodzą przejażdżki koleją 
i statkami, uczty i mowy, ` 


Wiadomości urzędowe. Konkursa: Przy szpitalu powsze- 
okovan w Tarnowie, posada prymaryusza oraz dyrektora 
zakładu z roczną pensyą 80% złr. 2) sekundarynsza z ro- 
czną pensyą 400 szłr. i dodatkami a mianowicie wolnem 
pomieszkaniem w zakładzie, wiktem, opałem i światłem 
termin do 5 czerwca b. r. ` 


Repertoar tygodniowy 
Sobota, 13 maja: „Rodzina Fourchambault“ , 
komedya w 5 aktach Augier'a. 
Niedziela, 14 maja. „Czartowska ława“, obraz 
ludewy w é aktach -20 Bpiawami.” 
tu koka ta 


REFORMA. 


~ Spostrzewenia meteorelegicyne | 
4bserwatorjnm astronomiczne w Krakowie: 
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Dział ekonomiczny. 


Komitet przemyskiej wystawy. rolniczo- przemy- 
słowej podaje do publicznej wiadomości, że pragnąc 
ułatwić chodowcom koni i bydła obesłanie wystawy, 
postanowił by wystawy koni i bydła osobno się od- 
były — mianowicie: wystawa koni ma trwać dni 4 
i rozpocząć się z dniem otwarcia wystawy, a zam- 
kniętą być dnia 3 września b. r. — równocześnie 
z nią odbędzie się wystawa owiec i trzody; — wy- 
stawa zaś bydła będzie trwać dni pięć, to jest od 
dnia 6 września do końca wystawy. 

Dalej nwiadamia P. T. Wystawców, że w _ dziale 
okręgowej wystawy, w której wystawcy z. całego 
kraju będą premiowani, rozdane zostaną następujące 
premie : 

1. Dyplom honorowy. 

2. Medal srebrny rządowy. 

3. Medal bronzowy rządowy. 

4. List pochwalny ; 
zaś w działe wystawy krajowej, wyjąwszy - grupy 
bydła rogałepo : - 

1. Dyplom honorowy z premiami prywatnemi lub 
medalem c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospodar- 
czego. 

2. Medal srebrny rządowy. 

3. Medal bronzowy. 

KE podhwalny.) V , 
4% Me fycży premiowahia grupy bydła rogatego. 
rozdzielono „je; w, następujący sposób, mianowicie : , - 

1). Na premiowanie całych obór większych wła- 
ścicieli, dla których przeznacza się 3 premie: 

1. Dyplom honorowy i zastawa srebrna w war- 
tości 250 złr. 

2. Dyplom honorowy i zastawa srebrna w war- 
tości 200 złr. 

3. Dyplom honorowy i medal c. k. galic. Tow. 
gospadarskiego. 

Kompetujący o powyższe nagrody za całe obory. 
mają zadość uczynić warunkom jakie wszystkim 
chodowcom, którzy się na wystawę zgłosili. równo- 
cześnie pocztą komitet rozesłał. Innym chodowcom 
na Żądanie warunki te przysłane zostaną. 

2). Na premiowanie pojedynczych sztuk bydła 
większych właścicieli, w którem prócz ogólnych 
premii jeszcze nagrody pieniężne w łącznej kwocie 
250 złr. według uznaniu komisyi sędziów rozdane 
zostaną. 

3) Na premiowanie pojedynczych smtuk bydła 
mniejszych właścicieli, w którem rozdane będą: 
2 premie po 50 złr., 4 premie po 25 złr., 10 pre- 
mii po 10 złr. w. a. 

W dziale zaś ogrodniczo-sadowniczym postanowił 
komitet prócz nagród ogólnych rozdać 4 premie 
mianowicie: 1 w kwocie 8 dnkatów; — 2 w kwo- 
cie 5 dukatów; — 3 w kwocie 4 dukatów; — 4 
w kwocie 3 dukatów. 

Pierwsza premia daną zostanie temu wystawcy, 
który okaże się doborowemi okazami z działów 
warzyw. owoców i prodnkeyi nasion. jeszcze dla 
działu pszezelnietwa przeznacza komitet 1 premię 
w kwocie 8 dukatów za najlepszy miód do picia, 
Oprócz powyższych nagród rezerwuje sobie joszcze 
komitet wyznaczenie i dla tych jak niemniej dla in- 
nych działów premii pieniężnych. 

Z komitetu wystawy rolniczo-przemysłowej w Prze- 
myślu 


Kraków. 12 maja. 

(Sprawozdanie Reformy. M.) 

Nagle znaczne obniżenie się temperatury, jakie 
przed kiłku dniami nastąpiło, wzbudzając obawy, że 
przy dłnższem trwaniu powstrzyma normalny rozwój 
wegetacyi i dla zasiewów szkodliwem stać się może, 
było przyczyną, że z początkiem tego tygodnia w han- 
dlu zbożowym za granicą stalsza zapanowała tenden- 
cya, która jednak z chwiłą, gdy te obawy okazały 
się nieuzasadnionemi, ustąpiła miejsca poprzedniemu 
słabemu usposobieniu 

W ogóle przeto panuje obecnie w handlu zbożo- 
wym stagnacya, która i na dzisiejszym targu tutaj 
objawiła się, gdyż oflarowanie przewyższając znacznie 
rzeczywiste potrzeby, w większej części nie napoty- 
ka żadnego odpływu i deprymująco oddziaływa na 
ceny. Pszeniea stosunkowo lepiej jeszcze trzyma się 
w. cenie, żyta jednak coraz trudniejszy =ma- odbyt. 

Płacono : 


Pszenica biała . 10:50 11:40 
A czerwona U 11-50 
a żółta 10:50 11:— 
a Z | 6-50 720 
Jęczmień browarny o. ME _ 
» na paszę 550  6:— 
Owies : 6— 650 
Rzepak —— za 
Koniczyna czerwona Po 7 EE 
g biała "KEP | uyy2 


Wiedeń, 11 maja. 

Pszenica na wiosnę, 12:15 — 12-20, na maj, czerwiec 
12:15—1220, na jesień 10-97 — 1i:—. Owies na wiosnę 
185 — 790 Owies najesień 7——7:03 Owies handło- 
wy 815-825. Zyto węgierskie 93*-——925, Zyto na 
wiosnę 8 45—8-50, Ż y t o na jesień 8:35—8'40. Kukurudza 
na maj, czerwiec 7:57—7:60, gotowa 7:65—7-70. 

Spirytus 32'25—3250. 


Ostatnie wiadomości. 


Donoszą nam z Warszawy, iż nadszedł tam 
rozkaz bezzwłocznego rozpoczęcia robót fortyfi- 
kacyjnych, o których dawniej donosiliśmy. 


Ambasador austryo-węgierski hr. Wolkenstein 
po przybyciu do Petersburga złożył pierw- 
szą wizytę Giersowi. W parlamencie niemieckim 
całe Koło polskie złożone z 18 posłów głosować 
będzie za monopolem tytoniowym. W ogóle gło- 
sować ma za nim ośmdziesięciu deputowanych. 


maa a 


TELEGRAMY „REFORMY“. 
(Prywatne) 


Lwów. 12 maja. Łahoł i lekarz sNaumowicz 
zostali uwolnieni od oskarżenia. 

Lwów, 12 maja. Kursują tu fałszywe guldeny 
papierowe. policya wyłapała ich już wiele. 

Napływ żydów do Brodów wzmaga się bar- 
dzo, komitet ma trudności przy wysyłce do Ham- 
burga skutkiem braku okrętów, nadto komitet 
amerykański zajęty pomieszczeniem oświadczył, 
że tygodniowo może przyjmować tylko 500 osób. 

Brody, 12 kwietnia. Wczoraj odbył się wybór 
burmistrza w/ miejsce p. Alfreda Hausnera. Adwo- 
kat Orustein nie przyjął kandydatury — poczem 
p. Julian Gomoliński jednogłośnie został 
wybrany. (Jest to wybór, którego miastu Brodom 
z całego serca powinszować możemy. P. Gomo- 
liński jest gorliwym patryotą, czego calem życiem 
swem dał dowód — o dobro miasta dbały, nie- 
poszlakowanej prawości charakteru, w całem po- 
stępowaniu swem wobec wszystkich sprawiedliwy — 
cieszy on się niepodzielnem zaufaniem całej lu- 
dności brodzkiej, bez względu na wyznanie. Je- 
żeli kto, to on z pewnością będzie mógł wiele 
zdziałać w kierunku zjednoczenia — które 
w tamtejszych zwłaszcza stosunkach jest pierw- 
szorzędnem zadaniem. Przyp. Red.) 

Wiedeń, 12 kwietnia. Lewica Izby poselskiej 
przygotowuje projekt do ustawy, orzekającej iż 
przy opodatkowaniu kas oszczędności odsetki bier- 
ne mają być odliczane. Lewica spodziewa się po- 
parcia tego wniosku przez całą lzbę. 

Wiedeń, 12 maja. Co do interwencyi w Egipcie 
oczekuje dyplomacya wniosku ze strony mocarstw 
zachodnich. 

Wiedeń, 12 maja. . Zmiana statutów galicyjskiego 
banku” dla handia *i przemysłu w; Krakowie. 20- 
stała zatwierdzońą. U ru 

Praga, 12 maja. Według doniesienia Politik, 
zamierza komisya oszezędnościowa wnosić prze- 
niesienie» uniwersytetu z Czerniowiec do Berna. 

Berlin, 12 maja. Post umieszcza gwałtowny 
artykuł z powodu prześladowania żydów rosyj- 
skich, wymierzony przeciw Ignatiewowi, który 
jest moralnym sprawcą rozruchów, dodaje, że 
ruch prawdopodobnie zwróci się także przeciw 
Niemcom, ostatecznie zaś wyjdzie na korzyść 
nihilistó w. r 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 12 maja. W zbie poselskiej. przed- 
kłada Prażak projekt ustawy o udzieleniu banko- 
wi krajowemu dla Galicyi, Lodomeryi wraz z W. 
ks. krakowskiem pozwolenia ściągania zaległości 
hipotecznych z pomocą władz politycznych. Przed- 
łożenie to w pierwszem czytaniu przekazane ko- 
misyi prawniczej. Minister oświaty żąda kredytu 
dodatkowego do budżetu na r. 188% w celu za- 
kupienia kilku realności praytykających do wie- 
deńskiej politechniki. Taryfę cłową przyjęto w trze- 
ciem czytaniu. r 

Wiedeń, 12 maja Posiedzenie Izby poselskiej : 
W obradach nad kredytem pacyfikacyjnym wnosi 
Wolfram, aby kredyt ten pokryć zupełną wyprze- 
dażą aktywów wspólnego skarbu. Po wywodach 
ministra skarbu, odrzucono ten wniosek 167 gło- 
sami przeciw 111 — a przyjęto wniosek rządowy 
w drugiem i trzeciem czytaniu. Przyjęto też au- 
stryacko-serbska konwencyę o żeglugę i zaliczkę 
z funduszu państwa dla wystawy w Tryeście 
w kwocie 100,000 zdr. 

Wiedeń, 12 maja (urzędowe). Fmp. Jowanovicz 
donosi dnia 11 b. m. — że celem oczyszezenia 
południowo-zachodniej części Krywoszy z powstań- 
ców — zarządzono z Zubezy patrolowanie. Od- 
działy pozostające pod komendą podpułkownika 
Monari, dotarły dnia 8 b. m. do Prasa, w oko- 
licę poniżej Wieizub — inne obsadziły Risu. Pierw- 
sza miejscowość silnie była obsadzona przez po- 
wstańców, z którymi Monari podjął walkę. Poty- 
czka odnowiła się nazajutrz rano i trwała do pół 
do ezwartej po południu. Gdy o tym czasie od- 
dział wojska, zostający pod dowództwem gen. ma- 
jora Kobera z Wysoko, Glawiea i Zubar dotarł do 
Wicizub — a inny oddział z Orien przez Rowcze 
wysłany, zajął wzgórze Parna na tyłach powstań- 
ców — potyczka skończyła się rozproszeniem ro- 
koszan. Ile ludzi stracili, niewiadomo — dotąd 
bowiem brak bliższych szczegółów. Straty wojsk: 
jeden szeregowiec piechoty poległ — jeden jest 
ciężko raniony. a trzech lekko. Wszyscy są z 22 
pułku. 

Wiedeń, 12 maja. Wspólny minister Bylant 
odjeżdza dzis popołudniu do Pesztu. 

Buda-Peszt, t2 maja. Izba posełska przyjęta 
taryfę ełową w ogólnem głosowaniu imiennem 
184 głosami przeciw 116 — poczem załatwiła 
w szczegółowej rozprawie pozycye 1 do 43 
(przedmioty sztuki) bez zmiany. 

Buda-Peszt, 12 maia. Izba posłów przyjęła bez 
zmiany całą taryfę cłową. 

Berlin, 12 maja. Sejm pruski został wczoraj 
popołudniu królewskiem orędziem zamknięty przez 
ministra Puttkamera. Motywował on zamknięcie 
sejmu tem, iż ustawa o użyciu sum Weltów nie 
znalazła w Izbie poselskiej pożądanego szezegó- 
łowego omówienia, że przeto rząd po obradach 
nad innemi przedłożeniami nie spodziewa się po- 
myślnego skutku. 

Petersburg, 12 maja. Journ. de St. Petersb. 
stwierdza, że doniesienia z Bułgaryi sę znacznie 
przesadzone. Nie zaszło tam nie nadzwyczajnego. 
Gdyby stan kraju wzniecał jakie obawy, nie był- 
by książę odjeżdżał. Toż samo pismo donosi, że 
z powodu spraw egipskich toczy się żywa wy- 
miana zdań pomiędzy wszystkiemi mocarstwami. 

Petersburg, 12 maja. Rada ministrów przyzwo- 
liła na budowę sybirskiej kolei żelaznej z Kkate- 
rinenburg (gubernia permska) do Fiumni (gub. 
Tobolska). ] P 

Londyn, 12 maja. W Izbie gmin przedkłada 
Harcourt bill dotyczący „apobieżenia zbradniom 
w Irłandyi. Bill zaprowadza w razie niepokojów 
okręgowe kolegia z 3 sędziów bez udziału przy- 
sięgłych i upoważnia policyę do aresztowań, re- 
wizyi i wydalania cudzoziemców niebezpiecznych 
dla publicznego pokoju. Wicekrólowi nadaje bill 
prawo sumarycznego rozwiązywania tajnych związ- 
ków, niedozwolonych zgromadzeń, i zamykania 
dzienników. Bill ma obowiązywać przez trzy lata. 
Harcourt zapowiedział projekt ustawy o regula- 
cyi zaległych czynszów, Northcote przyrzeka zu: 
pełną pomoc rządowi ze strony opozycyi. Parnell 
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ubolewa nód srmogością billu, który joze bar- 
dziej będzie bezskutaczny, niż obowiązująca aista- 
wa wyjątkowa. Poczem bill przyjęto wspiórwszem 
czytaniu 524 głosami przeciw 22. 

Londyn, 12 maja. W Ballina w Irlandyi. dzier- 
żawca objąwszy w dzierżawę włości odebrane 
innemu został kilku strzałami śmiertelnie ranio- 
ny. Parnejlowi przydzielono osobns straż, poli- 
cyjną z powodu nadsełania „mu licznych listów 
z grożbami. | 15 

Londyn, 12 maja. W Izbie gmin oswiudeza 
Dilke, że między Anglią i Francyą nastąpiła: dzi- 
siaj wymiana not dyplomatycznych w Sprawie 
Egiptu. Głównem dążeniem rządu angielskiego 
jest ochrona życia i mienia poddanych angielskich. 
Pelnomoenik-w- Kairze nie+żądał" dotychczas ża- 
dnej pomocy od rządu. o zarządzonych środkach 
poinformował Portę i inne mocarstwa. 

Londyn, 12 maja. Campbell mianowany sekre- 
tarzem adimiralicyi. Courtney sekretarzem skarbu. 

Londyn, 12 maja. Dzienmki poranne wyrażają 
zadowolenie z powodu nowego billu wyjątkowe- 
go dla Irlandyi. Times przyjmuje ten bill jako 
śmiałe i stanowcze „usiłowanie przywrócenia pos 
wagi prawa w Irlandyi, i zapobieżenia takim 
zbrodniom. jak morderstwo w Fenix-Park. « 

Londyn, 12 maja. Daily Telegraph dowiaduję 
się, że mocarstwa rozważają projekt, ażeby Portą 
wysłała do Egiptu dostateczną liczbę wojsk tu= 
reckich. celem przywrócenia porządku. 

Londyn; 12 maja. Parnell sformułował cel swej 
polityki w. ten sposób, iż ma być utworzona Wa 
Brytyjska konfederacya, w którejby Irlandya za- 
jęła takie stanowisko. jak Kanada albo Australias 

Paryż, 12 maja. Na posiedzeniu Izby deputos 
wanych odpowiada Freycinet na zapytanie Villeneu-. 
rea w sprawie egipskiej. Przyrzeka, że w 1# 
dniach przedłoży korespondencyę dyplomatyczną. 
Stwierdza, że stan rzeczy w Egipcie jost wyjąt= 
kowy, gdyż ministerstwo rewoltuje się przeciw 
kedywowi. Francya chce utrzymać  niezależ« 
ność Egiptu. i nieprzyłączy się do żadnego kro-2 
kn, któryby ją uszczuplił. Dzięki zupełnemu po“ 
rozumieniu z Angliją niezależność ta będrie 'u- 
trzymaną. Wypadki egipskie mogą nabrać zna- 
czenia. zachwiejającego równowagę Europy, dla* 
tego też porozumienie -z mocarsiwanai <jest-w apra- 
wie tej koniecznem. Mocarstwa uznają przewagę 
Francyi i Anglii w Egipcie. Poroznmienie z amo- 
carstwami nada Frańtyi wielką się, azeby zapos 
biedz ewentualnościom.. Rząd. przyjmuje „odpos 
wiedzialność w obec kraja_za / wierne * epołnienia 
obowiązków. Villeneuve dziękuje za wyjaśnienia, 
na czem tę sprawę zakończono. - 

Kairo, 12 maja. Między kedywem a minfstra= 
mi, którzy zupełnie władzy jego nie uznają i ze 
swemi intencyami się nie kryją — zerwane są 
wszelkie stosuuki. Nie ma już mowy o dymisyi 
Mahmuda i Mustafy. Sułtan telegrafował do kes 
dywa, pochwalając jego postępowanie, i wzywa: 
jąc go, by się niczego nie obawiał. Porta będzie 
bezzwłocznie działać w porozumieniu z mocar- 
stwami. | 


(Prywatne po zamknięciu numeru.) 


Poznań, 12 maja. Dsiennik Posmański ogłasza 
tajne pismo Drentelna do. Ignatiewa,„ w które 
proponuje wywłaszczenie Polaków i żydów. : | 

Dziennik proponuje ogólną składkę narpdowę 
po 10 fenigów dla tutejszego polskiego teatru. 


Kursa telegraficzne. 


Dzisiejsza | Z dnia po- 
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Usposobienie giełdy lepsze. 


Wydawca: Dr. Adam Asnyk. 
Odpowiedzialny Redaktor: 
Dr. Tadeusz Rutowski. 


Pociągi na kolejach żelaznych. 


Na kolei galicyjskiej podane są godziny według 
zegaru peszteńskiego (różnica od krakowskiego 
o 4 minuty); zaś na kolei (es, Ferdynanda we- 
dług zegaru pragskiego (o 12 minut później od 
krakowskiego), 


Odchodzą z Krakowa : 
Do Lwowa: osobowy: pospieszny: wieczorny 
Kraków odjazd: 10.,, rano 9.,, wieczór 10.,, wiecz 
Lwów przyjazd: 9., wiecz. b. rano 14  1an0 
Do Tarnowa lokalny. 
Kraków odjazd 6.,, rano 
Tarnów przyjazd 9.y4. >» 
Do Wieliczki: Kraków odjazd: 11., w połud 
Wieliczka przyjard: 114, po poł. 


4 Nr. 109. 


MIESZKANIE 


na I. pietrze 
ul. Sławkowska, 1. 31 dom narożni; 


dziewięć pokoi 


z balkonem wychodzącym 
na planty, 


jest do wynajęcia od 1 Lipca br. 


REFORMA. 


O©OSE.A.|BILEN LE 


zmazania nocne, bezsilność męzka, impotencya, choroby nerwowe wszelkiego rodzaju, drżenie 
rąk i nóg, niedokrewność (anemia), cierpienia mlecza pacierzowego, jak również choroby 
następowe — trwale pod gwarancyą leczą sławne w całem świecie 


Przetwory Miraculo starszego lekarza sztabowego Dra Miillera. 

Cena Proszku Regeneracyjnego 1 złr. 60 ct., Balsamu Miraeulo 1 złr. 50 et. Przy przesyłce 
pocztowej 25 et. więcej. 249- 

Jedyny skład główny dla Austro-Węgier: St. Georg's Apotheke Wien W, Wimmergasse 33, 

(dokąd należy się udawać z pisemn. zamów.) Prawdziwy przetwór opatrz. jest marką ochronną. 
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@ objaśnień t rad na każdą 


Na gźrtdzie wiedeńskiej 


zyskać może tak przy temdencyi na zwyżkę jak zniżkę 

wiele pieniędzy ten, który najprędzej i najdokładniej obznajo- 

miony jest o wszelkich czynnikach mających wpływ na bieg 
kursów wartości giełdowych. 

Wskutek mojej długoletniej praktyki i związków z zagranicznemi 
miejscami, z przyjemnością mogę wszystkim szanownym komi- 
tentom dostarczyć zawczasu podobnych wielce wartujących 

informacyj. 
spekulacyę udzielam jak najchętniej 


Kraków 13 Maja 1882. 


cano) 
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najsławniejszych lekarzy europejskich 
poświadczyło i uznało, że z wszystikch 
istniejących środków dla konserwowa- 
nia ust i zębów, najlepsze są Środki 
Dra POPPA. 

W wiedeńskim c. k. ogólnym szpitalu 
używane były w sposób doświadczalny 


Dra Poppa Środki zębowe 


w leczniczym oddziale słynnego pro- 
fesora dra Draschego pod jego 
kierunkiem i przez niego uznane zostały 
jako odpowiednie i doskonałe. 


` ERT As m H . . sd. s BE 3 D . As Liczne świadectwa Medale 
Bliższych wyjaśnień udzieli p. (stacya kolei Karola-Ludwika) CE: zj y OE e mi mnie a! - c F różnych 
x . 4 Ysiaw. 


Marya Wysocka, II. piętro Nr. 5. 


ul. Bracka. 31913 


W niepewności 4:93": pie 

p jeden chory 
siebie, któremu z tak wielu ogłoszeń, za- 
lecających najrozmaitsze środki lecznicze, 
zaufać. Ten lub ów anons zaunponuje cho- 
remu swemi rozmiarami; wybiera tedy i 
najczęściej — źle! Kto takich przykrych 
zawodów chce uniknąć i nie wydawać swych 


E 


> 
5 


w pełnym ruchu bądący, z całkowitem urzą- 


dzeniem i zapasami $ 


jest do wydzierżawienia 


na dłuższy przeciąg czasu, pod korzystnemi warunkami. E 


Wiadomość u właściciela Hotelu Krakowskiego w Krakowie. 
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Również mogą kupione przezemnie efekta tak długo pozostać 
u mnie na spekulacyi. dopóki nie zostaną korzystnie zrealizowane. 
Ponieważ obecna pora jest szczególnie korzystną. przeto 
polecam usilnie, aby jej bez korzystania nie pominąć, lecz 

uchwycić trafnie sytuacyę. 
Hermann Knópfimacher, 42-13 


Dom bankowy i giełdowy w Wiedniu, Hohenstaufengasse 2. 
Adres telegramowy: „Bankhaus, Knópfimacher, Wien.“ 


PRZEZ 30 LAT WYPROBOWĄNĄ 
woda anaterynowa do ust 


Dra J. G. Poppa, 
Ck nadwornego dentysty 
w Wiedniu, 

l, Bognergasse 2, 
Radykalny środek leczniczy na ka- 
żdy ból zębów, tuizież każdą cho- 
robę jamy ustnej i dziąseł, Uznana 
woda do płukania w przewlekłych 


4 5 . M 5 
Zr Ss © EA, aa a 
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garni w Wiedniu (Universitäts - Buch- BE a maal rap M rog rog czara ca icz rzą rog e m ma rog ra drcą og iron rza rog rogów ROŚLINNY PROSZEK DO ZĘBÓW sprawia 
handlung, Wien i, Stefansplatz 6), wyda- 
ną przez Richtera księgarnię nakładową 
w Lipsku (Richter's Verlags-Anstalt in 


Leipzig) broszurkę pod tytułem „Przyja» 
ciel chorych“. W broszurce tej omówione 
są w sposób odpowiedni i wyczerpująco naj- 
pewniejsze i doświadczone środki lekarskie, 
00 daje chorema możność spokojnie i do- 
kładnie rzecz zbadać i co najodpowiedniej- 
szego dla siebie wybrać, Dziełko powyż- 
sze, 50 polskie wydanie, rozsyła pomie- 
niona kaięgarnia uniwersytecka na żądanie 
bezpłatnie I franko, a zamawiający nie ma 
przy tem innych kosztów, jak tylko % kr. 
wa. na kartę korespondencyjną. 


g aW WOZY O ENOS WOLNE W T ATS 
p je| e jaj je jej ) 
RRREEFÓHKE aoc 


MAJĄTEK ZIEMSKI 


położony koło Krosna, o 5 kilometrów „A: 
od stacyi kolei transwersalnej, z domem Es 
[ murowanym eleganckim, z budowlami 
gospodarskiemi w najlepszym stanie, ze «$. 
znacznym inwentarzem żyjącym i mar- $$ 

twym, z gorzełnią i innemi budowlami 
E murowanemi, obszar 940 morg. 


> do sprzedania z wolnej ręki. $ 


Bliższa wiadomość u Rządey Hotelu « ml 
Krakowskiego. 15-4-4 
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KRRREZKARKÓRZRZ= 


Kpelnsze Damski 


najmodniejsze i w wielkim wyborze, znaj- 

dują się w Magazynie -Strojów Damskich 

A. Popławskiej, dawniej Fajtowej, w Kra- 

kowie przy ulicy Grodzkiej l. 5, I. piętro 

w domu gdzie skład futer W. Armatysa. 
266-3-3 


RWREORERKEKZZER 


Najlepsze Ochmistrzynie, nau- 
czycielki, bony, niemieckiej, 
francuskiej, angielskiej naro- 

dowości, poleca sumiennie 


Mrs. EMILY REISNER, 


słynnie znany pierwszy wie- 

deński zakład guwernantek, 

założony 1860 r. w Wiedniu, 
Stock im Kisenplatz 3. 


Odznaczone srebrnym medalem zasługi na Wystawie przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie w r. 1881, tudzież w Marburgu r. 1876. oraz aprobowane przez Tow. Lek. Krakowskie 


me- Środki Lekarskie i Toaletowe wyrobu Józefa Trauczyńskiego wu 


aptekarza „Pod Korong“ w Krakowie. 


Wino chinowe i wino chinowe z żełazem uznane przez Towarzystwo 
lekarskie krakowskie, środek znakomity i wzmacniający w ogólności, a mianowicie w re- 
konwalescencyach pu ciężkich chorobach, jak: tyfusie, zapaleniu płue lub opłuenćj, po 
płoniey, dyfteryi, dalej w celu podniecenia apetytu, tudzież w katarach żołądka i kiszek, 
w suchotach, obrzmieniu gruczołów, w niedokrewności, blednicy, w febrach długotrwałych, 
zwłaszcza u dzieci, wino chinowe zawsze błogie skutki wydaje. Cena butelki 2 złr 

Syrup balsamiczno-ziołowy usuwa wszelki długotrwały kaszel, zafleg- 
mienie, duszność, chrypkę, plucie krwią. Cena 75 ct. 

Rozczyn .Lerasa* zawiera w sobie pyrofosforan żelaza i sody, który w nie- 
dokrewności, blednicy, osłabieniu całego organizmu, został od dawna przez najsławniej- 
szych lekarzy za środek najlepszy uznany i zalecony. Cena 50 et. 


Pastylki bałlsamiczno-ziołowe. Usuwają zadawniony i najuporczywszy 
kaszel. chrypkę, duszność, zafiegmienie, wyschnięcie w gardle lub kriani Cena 50 et. 

Pastylki słodowe w kaszlu, katarze, po 10 centów. 

Expelerin, działa otrzeźwiająco na osłabione muskuły, usuwa zastarzały reu- 
matyzm, gościec, darcie, ból w krzyżach, migrenę, ból głowy, fluksyą, kurcze żołądkowe 
40 cent. i złr. 1 cent. 50. 

Ziółka antireumatyczne i antigośćcowe, czyszczą krew, usuwają 
zastarzały reumatyzm, podagrę. gościec, darcie, łamanie, bezwładność w rękach lub no- 
gach i t. d. 10 porcyj 1 złr. 

Ziółka karpackie usuwają kaszel długotrwały, katar płuc. astmę, dławie- 
nie w gardle, itd. Cena 4v centów. 

Extrakt szpiłkowy. Zaleca się jake środek wyborny dla wszystkich cier- 
piących na płuca, astmę, brak powietrza i t. d. Sposób użycia następujący : płyn ten za 
pomocą przyrządu rozpylony po pokoju, wydaje woń nadzwyczaj przyjemną do oddycha- 
nia, zupełnie taką samą, jaką oddychamy w lasach sosnowych. zatem można sobie samemu 


tę won drzew RYE w pokojach co przyrządzić, zwłaszcza w zimie jest pożądanym 
r. 


Cena butelki 1 złr. 50 cent. pół butelki 75 cent. Rozpylacz 2 złr. 

Balsam zdrowia jedyny środek, uleczający wszelkie katary żołądkowe, za- 
flegmienia, odbijania, kurcze żołądkowe, brak apetytu, nderzenie krwi do głowy. a ztąd 
ciągły ból głowy, hemoroidy, zawrót głowy. Cena butelki 1 złr. pół butelki 50 eent. Setki 
świadectw służyć mogą za dowód skuteczności tegoż balsamu, a jedne z ostatnich brzmią: 


Szanowny Panie Trauczyński ! 
Upraszam znow 0 przysłanie mi trzech flaszek pańskiego Balsamu zdrowia, który otwar- 
` cie mówiąc z uajlepszym skutkiem daje się używać w katarze żołądka, B co doznając na 
EX od trzech misico staram A a zalecać każdemu z moich znajomych, którzy 
ulegają tym przykrym ceierpieniom. poważaniem Michat Miączyński 
arów dola 24, JofppydawiŚ81, 1: Ulisa Ochronek Nr, 8 w Lwowie. 
Wielmożny Panie Dobrodzieju ! 

Upraszam o łaskawe nadesłanie mi znów 2 flakonów pańskiego wyrobu Balsamu zdro- 
wia za pobraniem pocztowem. Prawdziwie powinni być WPanu wdzięczni wszyscy cier- 
piący na katary żołądka za ten wynalazek, bo skuteczniejszego, i tak łagodnego środka 
nie miałem w Życiu mojem, ani będąc we Włoszech, ani we Francyi ani w Prusiech, 
słowem nigdzie, i to donoszę bez przesady. Nawet wody mineralne, ani Hunijady, ani 
Karlsbadzkie ani Mihlbrun, ani Sprudel coś podobnego nie czynią co pański Balsam 
zdrowia. Już w małej ilości użyty czyni homiuem trzeźwym, lekkim, ból głowy znika 
i codzień staje się zdrowszym, weselszym i silniejszym. Kto nie zna jeszcze pańskiego 
wynalazku. niechaj popróbuje przez parę tygodni go używać a potwierdzi to, com doznał 
sam na sobie. Z szacunkiem Ksiądz Krescenty 

Moszczan dnia 30. Października 1881. Kapucyn w Krakowcu. — poczta Radymno. 


ANTIH EMICRANIN. Jestto środek niezawodny przeciw najgwałtowniejszój 
migrenie, bólu głowy i newralgii. Sposób użycia: Skoro tylko ból główy następuje zażyć 
należy natychmiast 2—3 pigułek antihemicraninu, a w razie potrzeby po upływie jednėj 
godziny używszy znów 2—3 pigułek ból głowy ustępuje zupełnie. Chcąe się jeszcze prę- 
dzój uwolnić od częstokroć gwałtownego bólu głowy należy równocześnie natrzeć skronie 
po za uszami a nawet i wierzch głowy Allylem a ból głowy natychmiast ustępuje. Kto 
peryodycznie dotknięty bywa migrena powinien dla przerwania następnych paroxyzmów 
jeszcze przez następujące trzy dni do 2 pigułki Antihemieraninu używać, codzień na czczo, 
Cena flakonu, 1 złr. 80 et. 

Werrucin, płyn niszczący odgniotki, smarując pędzelkiem odcisk przez 8—10 
dni sam później odpada bez użycia narzędzi ostrych. 50 cent. 


ARtyl niezawodny środek przeciw migrenie i newralgii. Sposób użycia: Zwilży- 
wszy płynem tym watę pociera się takową silnie miejsca za uszami, skronie i eżoło, 
a wrazie silnego bólu I wierzch głowy kilka razy, a wkrótce najsilniejszy ból migrenowy 
ustępuje w zupełności. Cena flakonu 1 złr. w. a. 

PASTA PIĘKNOŚCI. (Cróme de bautó). Środek usuwający piegi, plamy 
wątrobiane, pryszcze, zmarszczki na twarzy, liszaje, wyrzuty skórne. węgry, czerwoność 
nosa, słnwem jestro środek odmładzający i nadający cerze kolor jakby aksamitny. Ponieważ 
nie zawiera żadnych części szkodliwych, przeto z całą ufnością używać ją można. Cena 85 et. 

Mydło toaletowe, złożone z wyciągów ziołowych, nadające nadzwyczajną 
białość i delikatność cerze. 25 cent. Mydło glicerynowe płynne, uznane przez Tow. le- 
karskie jako znakomite i nieszkodliwe, 60 cent. Jodowe 35 ent. Smołowe 25 cent. Siar- 
kowe 25 cent. Karbolowe 25 cent. Mydło na wszelkie plamy tłuste. Cena 25 eent. Olejek 
przeciw głuchocie. Cena 50 et. Proszek niszczący pluskwy, mole. karakony oraz wszelkie 
owady domowe; środek niezawodny. Flaszka 25 et. Puder nieszkodiiwy Blanche i Rouge 
z puszkiem 1 złr. Woda kołońska po 35, 70 ct. do 3 złr, Pasta do zębów 25 i 50 ent 

Woda do ust ochraniająca psucia się tychże, oraz niszcząca woń nieprzyjemną 
często się wytwarzającą. Cena 30 i 75 cent. 

Regenerateur jest niezrównanym srodkiem przywracający siwym włosom ko- 
lor pierwotny, wzmacniając takowe, nadaje tymże nadzwyczajną miękkość i kolor poły- 
skujący, nadto niszczy łupież tworzący się na głowie oraz pryszeze lub wyrzuty skórne 
usuwa. Zaleca się ten płyn dlatego, że przewyższa wszelkie dotąd znane środki o tyle, 
iż przy innych prawie wszędzie użycie wskazuje, by włosy przed barwieniem myć w so- 
dzie lub mydle a to w celu uwolnienia takowych od tłuszczu; gdy tymczasem używające 
Regenerateur staje się mycie włosów zupełnie zbytecznem, i przez proste zwilżanie a po 
części nawet weieranie płynem tym w włosy takowe po 8 —10 dni otrzymują kolor po- 
żądany, nie farbująe nadto ani skóry lub bielizny, jak to ma miejsce przy wielu innych 
środkach. Cena 1 złr. 50 et. i 3 złr 

Kropie cudowne od bóln zębów ; krople te można zakładać na wacie w ząb 
bolący, nadto natrzeć dziąsło i twarz po stronie bolącej oraz ua wacie założyć de ucha 
a gdy zacznie piec w uchu bol ca natychmiast, również przez wąchanie tych 
kropli nerw zostaje uśmierzony. Cena 50 cent. Wata uśmierzująca ból zębów 15 centów. 

Olejek tanino-łopiamowy, rano podczas czesania należy olejkiem zwil- 
żać włosy wciewając takowy silnie w skórę a zapobieży się dalszemu wypadaniu włosów, 
które następuje przez tworzenie się łupieżu, grzybków, wyrzutów skórnych, oraz po cho- 
robach zapalnych, jak zapaleniu płue, tyfusie, wszystkich podobnych przypadkach zapo- 
mocą olejku tanno-łopianowego, lub essencyi tanno-łopianowej nietylko, że się wstrzymuje 
w zupełności dalsze wypadanie włosów , łecz porost tychże staje się o wiele obfiiszym 
i bujniejszym. Cena olejku 80 centów. 

FEssencya tanno-łopianowa. Skutki jej są te same, co olejku tanino-ło- 
pianowego, lecz rożni się tem, że nie zawierą w sobie olejku tłuntego, ale że jest to prze- 
twór wyskokowy. Cena 80 centów. 

Cudowny plaster krakowski na wszelkie zastarzałe rany i skaleczenia 
cena 40 e. Płyn odwietrzający zepsute powietrze przy epidemiach, jak ospa, szkarlatyna 
cholera, tyfus i t. d. Cena 50 cent. Proszek desinfekcyjny, odwaniający natychmiast 
20 e. Kit do lepienia szkła i porcelany 50 ct. 

Wody lekarskie, przez Świetne Tow. lek. krakowskie uznane i polecone 
własnego wyrobu nadzwyczaj przyjemne do użycia a o wielu skuteczniejsze od wód na- 
turalnych i o połowę tańsze mianowicie: Woda z pyrofesforanem Żelazowym. Woda 
gorzka przeuzyszczająca. Woda litowa, Woda Vichy, Woda Jodowa, Woda Selcerska 


Powyższe środki utrzymują: w Poznaniu Mankiewicz apt. wa Lwowie Rucker apt, 
Mussil apt., w Bochni Reiss apt., w Bóbree Międliecki apt., w Brodach Kulak apt., w Bu- 
dzanowie Jasieński apt., w Chrzanuwie Sporysz apt, w Ciężkowicach Zopott apt., w Dem- 
bicy Zauderer apt., w Grybowie Tulezycki apt., w Jaśle Palch apt., w Krośnie Pick apt. 
w Krzeszowicach Rybacki apt, w Łańcucie Schultz apt., w Mielcu Pawlikowski apt., 
w Krynicy Nitribit apt., w Przemyślu Maszewski apt., w Rzeszowie Kalinowski apt., w No- 
wym Sączu Jakubowski apt., w Stanisławowie Macura apt., w Tarnopolu Jamrugiewiciz 
apt., w Tarnowie Chodacki apt., Reid apt., w Wadowicach Kurowski apt., w _ydaczowie 
Bardasz apt., w Szczawnicy Jesierski apt. 4-12-27 


Wody mineralne krajowe jakoteż i zagraniczne, oraz Apteczki Homeopatyczne. 
MG Na żądanie przesyła się cenniki franco. GUMĘ Zamówienia za zaliczką pocztową. 
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po krótkiem użyciu lsniąco białe zęby 
bez szkodliwych skutkow. Cena pudełką 


63 G. 

ANATERYNOWA PASTA DO ZĘBÓW w 
słoikach szkiannych po złr. 1:12, uznany 
srodek do czyszczenia zębów. 

AROMATYCZNA PASTA DD ZĘBÓW, naj- 
lepszy środek do pielęgnowania i kon- 
serwowania ust i zębów, sztuka 35 e 
PLOMBA DO ZĘBÓW, praktyczny i nie- 
zawodny środek do plombowania samemu 
sobie dziurawych zębów. Pudełko zł. 2 10 
MYDŁO ZIDŁOWE. Najlepszy środek toale- 
towy przeciw liszajom, wyrzutom, pla- 
mom wątrobianym i piegom, dla wzino- 
enienia i utrzymania czystej i gładkiej 
cery, przeciw stłuszczeniom, nieczystej 
cerze i wypryskom po 30 cent. 


C.k. nadw. dentysty Dra Poppa 


Upraszam Szanowną Publiczność, aby Żadała 
wyrażnie wyrobów e. k. nadwornego dentysty 
Poppa i tylko wtedy przyjmowała, jeżeli mają 
mój znak ochronny. [143-4-19| 

Składy moich preparatów utrzymują w KRA- 
KOWIE pp. W. Redyk apt., F. Sobierajski apt., 
A. Siedlecki apt., bracia Baruch, K. Wiszniewski 
apt., J. Zaplatalski, W. Fenz, E. Stocmar apt. 
J. Trauczynski apt. „pod Koroną", Antoni Dyk 
ski apt. „pod Złotą Głową”, J. Nowakowska róg 
ulicy Brackiej, dom Ks. Jabłonowskiego; w POD- 
GORZU p. Skalski apt.; we LWOWIE pp. Mi- 
kolasch apt.. Z. Rucker, J. Piepes apt., J. Bei- 
ser apt, Č. Krzyżanowski apt., Nahlik apt., A. 
Sklepiński apt., M. Müller handel galanteryjny 
i K. Strzyżowski handel galanteryjny, w WIE- 
LICZCE p. B. Miczyński aptek.; w WADOWI- 
CACH pp. Ign. Brosig i Kurowski apt.; w BO- 
CHNI pp. Reiss apt. i P. Niedzielski; w TAR- 
NOWIE pp. W. T. A Wielogórski, E. Rank apt. 
ì A. Tenczyn apt.: w BIAŁY p. Keler apt.; w 
SUCHY p. Majer; w KENTACH p, Fuchs apt.; 
w ZATORZE p. Winnicki apt.; w NOWYM SA- 
CZU pp. Filipek apt. i Ign. Garan; w ŻYWCU 
pp- Kloska apt. i Blumenthal apt.; w BRZESKU 
p. Janoszek apt., w RZESZOWIE p, J. Schcit- 
ter i Sp., A. Karpiński apt.; w BUSKU p E. Wy- 
aoczański apt.; w WIŚNICZU D. Chalbazany apt.; 
w NOWYM TARGU K. Laur i Kwieciński apt.; 
w ROPCZYACH M. Żymirski apt.; w CHRZA- 
NOWIE K. Sporysz; w GORLICACH W, Rogaw- 
ski; tudzież wszyscy aptekarze, handle perfume- 
ryj i galanteryjne obwodu Krakowskiego, Gali- 
cyi i Bukowiny. 
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HARMONIE 
organowe 


do domu, szkół i kościołów po- 
cząwszy od 54 złr., 
z pedałem począwszy od 165 zł. 
itd. 
poleca zakład budowy harmonij 


organowych P. Ratzke, Lissa 
w Pr. Szlązku. 
Cenniki darmo i opłatnie. 
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4 drukarni Związkowej w Krakowie. pa Odpowiedzialny zarządca drukarni: 4. Ssyjewski, 


